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Nie łudźmy się! 
III. 

Sejm nasz jest właściwie reprezentacyą wię- 
kszej własności i to jest jego zasadniczą wadą, 
to jest kluczem do rozwiązania tylu zagadko- 
wych, a dla kraju szkodliwych objawów jego 
działalności. System kuryalny istnieje i w in- 
nych także krajach, lecz tam większa własność 
zadawalnia się swoją własną kuryą i rzadko 
tylko i wyjątkowo jej kandydaci wybierani są 
z innych kuryj. U nas, skutkiem niesłychanie 
niskiego stanu oświaty, a stąd poczucia praw 
obywatelskich, co gorsza zaś, skutkiem demora- 
lizujących wyborów i presyi rządowej, zdołała 
większa własność zająć prawie wszystkie man- 
daty z kuryi wiejskiej, a tylko tu i owdzie o- 
kręgi wiejskie zdobyły się na własnych kandy- 
datów. Wyjątkowem też zawsze był u nas zja- 
wiskiem poseł, właściciel obszaru dworskiego, 
któryby nie należał do tego lub owego odcienia 
konserwatywnej większości. 

Na to, aby Sejm w takim składzie zdobył 
się na równomierne traktowante interesów wszy- 
stkich klas społecznych, potrzeba było ze stro- 
ny konserwatywnej większości pewnej abnega- 
cyi, głębokiego zrozumienia zadań ekonomicz- 
nych i społecznych w duchu powszechnego do- 
bra, a nie kastowego egoizmu. Do tej doskona- 
losci politycznej daleko naszym konserwatystom. 
Przebłysków śmielszej myśli, objawów szersze- 
go na rzeczy poglądu nie brakło nieraz w ich 
gronie; trafiali się i tutaj ludzie wyżsi ponad 
interes partyi, czy koteryi. Lecz związani u pod- 
staw solidarnością klubową, złączeni z tą wię- 
kszością stosunkami towarzyskiemi, jeśli już nie 
rodzinnemi, nie szli nigdy dalej, niż ogół ich 
kolegów tego sobie życzył. Sejm majoryzował 
zawsze mniejszość opozycyjną, lekceważył jej 
wnioski, odkładał je na lata w najlepszym 
razie. 

Większość sejmowa miała i ma jeszcze jednę 
kardynalny wadę, z której nie wyleczy się chyba 
nigdy. Ona dostarczała i dostarcza krajowi i 
państwu najwyższych urzędników, naczelników 
władz rządowych, i czuje się dlatego z ich 
działalnością związaną, solidaryzuje się z nimi 
na każdym kroku, w każdej niemal sprawie. 
Nigdzie też rząd państwowy niema bardziej uła- 
twionych stosunków z Sejmem i całym samo- 
rządem krajowym, jak w Galicyi; ale też 
nigdzie stosunki te nie są tak cho- 
robłiwe, jak u nas. Cóż dziwnego, że taki 
Sejm nie chce wzywać i przynaglać rządu o 
zmniejszenie ciężarów, choćby n. p. tak błahych, 
jak opłata szkolna, a równocześnie jednę z naj- 
ważniejszych spraw, jak opracowanie nowej 
ustawy gminnej, składa w ręce rządu? Czyż 
może być inaczej, gdy w tej większości zasia- 
dają zazwyczaj wszyscy ministrowie Polacy, 
obecnie nawet prezydent gabinetu, gdy namie- 
stnikiem jest były marszałek sejmowy, a były 
namiestnik prezydentem gabinetu? Stąd po- 
chodzi ta ospałość w pracach sejmowych, 
brak czujności w kontrolowania rządu i je- 
go intencyj. Sejm ogląda się na rząd, a rząd 
czuje, że może żądania takiego Sejmu spy- 
chać na plan ostatni. 

Jeżeli po 25 latach gospodarki takiego Sejmu, 
obudziła się w kraju reakcya; jeśli mniejsza 
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28 (Ciąg dalszy). 

— A więc wczoraj przyszedł do mnie Cle- 
nczzi, mówiąc, że uważa sobie za obowiązek 
sumienia uwiadomić mnie o rzeczach wielkiej 
wagi. Nie chodzi już o sprawę banku, ale o 
mnóstwo innych długów, których dłużej nie 
można ukryć. Zdaje się, że będzie olbrzymi 
skandal. Clenezzi powiedział mi jeszcze coś 
więcej... 

— (o takiego? 

e jego zachowanie budzi obawę. 

Głos Heleny drżał, była przerażająco blada. 
Lao nie mógł zrozumieć. 

— Obawę? czego? 

— trasznej osta... 

Nie mogła dokończyć zdania; Lao jej prze- 
rwał, wznosząc ręce w górę. 

— Niechże go niebo nareszcie oświeci! — 
zawołał. — Niech sobie strzela w łeb, choćby 
z armaty; to będzie najpiękniejszy czyn jego 
życia. : 

Oczy Heleny rzucały błyskawice. 

— Przeciwnie, trzeba go ratować natych- 
iniast; ty i ja uratujemy go. 

Pociągnęła wuja za rękę z dziwną energią. 

— Dobrze, dobrze — rzekł wuj, wstając i 
odsuwając Helenę, — dobrze, dobrze, ale teraz 
idź ńa górę, obudź matkę, ubierz ją i nie męcz 
mnie więcej. Odbyłem ośmiogodzinną podróż, 
mogłabyś mi zostawić czas na umycie się i u- 
branie. Przyjdę do was, jak będę gotów. 


— Pójdę sobie, ale go będziemy ratować — 
dodała z mocą i stanowczością; — będziemy, 
będziemy. 


Wyszła; za chwilę wróciła, stukając do drzwi. 


gminnej, bo jej wykonanie przynajmniej jest 
tańsze, od proponowanych przez was okrę- 
gów! 


Nie załatwił także Sejm ustawy drogo- 
wej, bo ezuł się związany pewnemi względa- 
mi. Ale już same wnioski komisyjne, ażeby nie 
naruszać dotychczasowego rozkładu ciężarów 
między dwór i gminę, świadczyły, jak trudno 
zdobyć się konserwatystom na sąd przedmioto- 
wy, gdy oni sami są stroną interesowaną. 
Uchwalono wprawdzie wniosek wręcz przeciwny 
komisyjnemu, choć ogólnikowy, leez na ten zby- 
tek można sobie było pozwolić, bo od rezolucyi 
do ustawy jeszcze bardzo daleko. Kiedy przyj- 
dzie przyłożyć nóż do arteryj dzisiejszej ustawy 
drogowej, zobaczymy, jak bolesna to będzie ope- 
racya, a pytanie dopiero, ezy większość konser- 
watywna się jej podda. ' 

Oby ta reforma nie odbyła się w praktyce na 
tych samych zasadach, co reforma ustawy 
łowieckiej. Tu i owdzie zrobiono tutaj lu- 
dowi małe ustępstwa, ale ostatecznie „interes 
kraju* znowu wyszedł na korzyść większej wła- 
sności, gdy własność mniejsza prawie nie nie 
zyskała. Tępienie dzikiego zwierza utrudniono 
niemożnością użycia broni palnej, odszkodowa- 
nie uczyniono bardzo problematycznem. 

Może jedynie praktycznemi i korzystnemi dla 
ludu okażą się: ustawa konkurencyjna i uchwa- 
ły, dotyczące kredytu włościańskiego. Są to je- 
dnak sprawy, w porównaniu z reformą gminną 
i drogową, z reformą szkół średnich, z postula- 
tami oświaty ludowej, co najmniej drugorzędne. 
Kończy się zawsze na tem, że sprawy zasadni- 
cze załatwiono ałbo połowicznie, albo dano im 
podkład zły i utrudniono dalsze ich wykończe- 


własność, doprowadzona pomijaniem swych inte- 
resów do rozpaczy, rzuciła hasło: wybierać 
chłopa, toż jest to objaw nie mniej naturalny, 
jak bolesny dla dotychczasowej większości. 

Z tym objawem spotkał się Sejm nowy i 
gdyby był zechciał skorzystać z nauki, to po- 
winien był dążyć przedewszystkiem do zatarcia 
tej stanowej odrębności, pod której hasłem od- 
były się ostatnie wybory. Nadarzała się ku 
temu sposobność przy wnioskach o reformie 
gminnej. Nawet skrajni konserwatyści nawo- 
ływali już od lat wielu do rzucenia pomostów 
między dwór i chatę wieśniaczą. Ten pomost 
zaczęto teraz budować; lecz nim pierwsze po- 
stawiono rusztowania, pokazało się, że właści- 
wie dwór na ten pomost wstąpić nie chce. 
W samym obozie konserwatywnym zaznaczyła 
się taka różnica w poglądach, że budowa utknę- 
ła zaraz w pierwszej chwili. Wezwano rząd na 
kierownika, lecz nie dano mu planów þu- 
dowy. 

Ostatecznie ze wszystkich wniosków w tej 
sprawie zgłoszonych, z jednych jaśniej, z innych 
wstydliwie, przebijała obawa, aby nie zatraco- 
no przypadkiem odrębności obszarów dwor- 
skich, aby większa własność nie utonęła w no- 
wej gminie okręgowej. 

Możemy być spokojni; ten Sejm, którego dzia- 
łalności przypatrywaliśmy się teraz, nie dokona 
reformy gminnej w duchu asymilacyi gminy 
wiejskiej z dworem. Najlepiej czuli to chłopi, 
których rzecznik powiedział otwarcie, widząe 
nieszczere wysiłki większej własności: dajcie 
lepiej spokój, zostańmy przy dzisiejszej ustawie 


Sejm z próżnemi rękami nie wyszedł, — ale 
popadł w ten sam błąd, który popełniały Sej 
my poprzednie: zrobił za mało. Sesya sej- 
mowa zamknęła się znowu deficytem w pra- 
cach, który może sam przez się niezbyt byłby 
zastraszającym, lecz złowróżbny m jest dla- 
tego, że wraz z deficytami nbiegłych lat dzie- 
siątków obciąża znowu stan hierny naszego bi- 
lansu krajowego. 

Tego deficytu my nie usuniemy, dopóki nie 
zmieni się polityczny charakter Sejmu. Przyby- 
tek trzech nowych posłów wieszczańskich na 
charakter ten zasadniczo wpłyaąć nie może. — 
Dzisiejsza większość konserwatywna powinna 
raz zrozumieć, że na niej cięży odpowiedzial- 
ność za dzisiejszy ekonomiczny i cywilizacyjny 
stan kraju, i że powinna dlatego, w dobrze zro- 
zumianym interesie ogółu, a aawet swoim wła- 
snym, otworzyć przedewszystkiem podwoje sej- 
mowe dła nowych żywiołów postępowych, któ- 
reby wniosły ze sobą niezależność od 
sfer rządowych i ducha zdrowej inicya- 
tywy. 

Trzeba raz zdobyć się na odwagę i dać kra- 
jowi uczciwie pomyślaną reformę wybor- 
czą, jeśli Sejm nie ma być jedynie terenem 
wszechwładztwa jednej kasty, w najlepszym 
zaś razie jednej mrzonki politycznej. 

Dwadzieścia pięć lat ubiegiych dostatecznie 
mogło przekonać, jakie są skutki tego wszech- 
władztwa kastowego i jego polityki; a już tę 
jednę odnosimy pewność, że konserwatyści, trzę- 
sący dzisiaj Sejmem, nie zdobędą się nigdy na 
powzięcie idei, zrywającej z dotychczasową prak- 
tyka. A przecież raz 4 nią zerwać 
trzeba, bo, nie ma się co łudzić, w kraju 
żle się dzieje i będzie coraz gorzej, 
jeżeli polityka, która ten stan rzeczy wytwo- 
rzyła, nie zmieni się i nie ustąpi miejsca no- 
wej i zdrowszej. 

Lepiej byłoby, gdyby ta zmiana odbyła się 
bez wstrząśnień, bez walki społecznej. Ubiegła 
sesya sejmowa dała poważne i zbyt widoczne 
wskazówki, że wszechwładztwo konserwatywne 
straciło już w kraju urok powagi, że grunt pod 
niem poderwano. -— Jeżeli dzisiejsi przywódey 
konserwatywni dotychczasową bronią nadal wal- 
czyć zechcą z opinią kraju, a z opinią ludu 
w pierwszym rzędzie, wywołają starcia, 
na których pni sami. najforgi wzida., a kraj 
narażą na ciężkie przejścia. Za to spadnie na 
nich nowa odpowiedzialność, a niechże pamię- 
tają że już przeszłość dotychczasowa obciąża 
bardzo ich rachunki. 
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Korespondencja „Nowej Reformy”. 


Londyn, 11 lutego. 

Starsi i wierni tradycyom posłowie Izby gmin 
walczyć zwykli o to, który z nich z początkiem 
sesyi pierwszy przybędzie do sali obrad. Współ- 
nbiegający się o tę palmę pierwszeństwa należy 
zwykle do mniej znanych, a raczej do milczą- 
cych posłów. Jeszcze Londyn był pogrążony w 
ciemnościach nocy, gdy o godzinie 6 poseł A s- 
croft zażądał od stróża nocnego, aby mu otwo- 


nie. rzono podwoje ciała prawodawczego. Drugim i 
— Nie wolno! — zawołał Lao w złym hu-|ści; jeżeli nie chce wyjść, sąd odbędzie się tu- 


morze. 

— Idę na chwilę na Monte-Citorio. Mama jest 
u siebie pod 39 numerem. i À 

— Dobrze — odparł Lao głośno i zaczął się 
ubierać, a obcierając twarz i zapinając kamizel- 
kę, powtarzał: 

— Ładne kistorye, u licha; ładne historye. 

Ubierał się długo; w toalecie hrabia Włady- 
sław był drobiazgowy i wybredny, jak kobieta. 
Nareszcie poszedł szukać na drugiem piętrze 
numeru 39-go. Właśnie miał wejść, gdy usły- 
szał jakis obey głos; zawahał się, lecz teraz u- 
słyszał także i głos bratowej. Otworzył. 

Hrabina stała na środku pokoju, czerwona, 
jak upiór. 

— Dziwię się... 

Naprzeciw niej stała pani Cortis; czarne oczy 
rzucały płomienie, była blada, rękę podniosła 
w górę, jakby chciała zatrzymać słowa hrabiny, 
unoszące się w powietrzu, i jakby sama chciała 
mówić. 

— Dziwię się — mówiła hrabina, — a bar- 
dzo się cieszę, że mój szwagier nas słyszy; dzi- 
wię się, jak pani mogłaś mieć odwagę... 

Pani Cortis zwróciła się do Lao, stojącego w 
progu. 

— Hrabia Carrć, jesli się nie mylę — rzekła 
nieśmiało. 

— Do usług pani — odparł z ukłonem. 

— Oh, panie! pan sobie pewnie mnie przy- 
pomina, ja zaś pamiętam, że pan ma wielkie, 
szlachetne serce. Uciekam się do pańskiej spra- 
wiedliwości. 

— Zatem niech pani przejdzie do mego try- 
bunału. 

— Nie, nie; nie wyjdę z tego pokoju bez je- 
dnego przyrzeczenia. 


— Jakiego przyrzeczenia? -— zawołała po- 
gardliwie hrabina Tarkwinia, — jakiego przy- 
rzeczenia ? 

— Przepraszam — odezwał się hrabia, — 


pani Cortis zwróciła się do mej sprawiedliwo- 


taj. — Dał znak głową hrabinie, przeszła do 
KAC pokoju, zamykając za sobą pospiesznie 
rzwi. 

Pani Cortis chciała się rzucić, aby ją zatrzy- 
mać, lecz nie miała czasu. À 

= Cóż za brak dobrego wychowania — szep- 
nęła. i 

— Zatem — mówił hrabia, udając, że nie 
słyszał, — jakiego pani żąda przyrzeczenia? — 
Usiądźmy, jestem zmęczony podróżą. Bardzo się 
cieszę z pani zmartwychwstania. 

— Lepiejby było, gdybym umarła — rzekła 
tragicznie. 

Hrabia milezał. Wyciągnięty w fotelu, z rę- 
kami w kieszeniach, z nogami skrzyżowanemi, 
przypatrywał się pani Cortis, która rzuciła się 
na kanapę, twarz zakryła chustką od nosa. 

— Fatalność wypadków! — zawołał hrabia, 
mówiąc niby do siebie. 

Pani Cortis podniosła głowę, pytając go wzro- 
kiem. i 

— Oh! nie, myśle o wizycie, jaką pani zro- 
biłem w Aleksandryi 1859 roku. 

— Niestety! — jęknęła, kręcąc chustkę na 
kolanach i zwieszając głowę. — Byłam bardzo 
winna, leez wiele cierpiałam. Jeżeli pan pamię- 
ta, musi pan także widzieć cierpienie na mej 
twarzy. l "= 

— Widzę, a teraz raczy pani pow cdzieć, 
czego pani sobie życzy od mojej bratowej ? 

— Tarkwinia bardzo mnie źle przyjęła. 
A przecież kiedy syn przebacza, kto ma prawo 
być surowym ?... Nie wiedziałav zresztą ni- 
gdy, że Tarkwinia w czasie... 

— Pst! — szepnął Lao marszeząc brwi, — 
wracajmy do rzeczy. 

— Jestem matka —. zawołała podnosząc rę- 
kę. — Obchodzić się tak z matką! Gdzież serce 
i enoty tych ludzi? 

— Kto panią o to pyta? Do rzeczy, prę- 
dzej. 
— Magdalena — ciągnęła z miną natchnio- 


trzecim przybyszem byli pp. Bartley i La- 
błouchere, znany radykalista. 

Zanim wszakże „wierni gminnicy* (commo- 
ners — członkowie Izby gmin) wezwani zostali 
do Izby lordów, aby wysłuchać tam orędzia 
królewskiego, zagajającego „drugą sesyę czter- 
nastego parlamentu* królowej Wiktoryi, oddział 
gwardyi w towarzystwie policyi i stróżów, zao- 
patrzonych w latarnie, przechodził przez gma- 
chy Westminsteru, szukając spiskowców i... pro- 
chu. Jest to powtarzająca się z każdą sesyą ce- 
remonia, która datuje się od 1605 r., kiedy 
Guy Faux urządził „spisek prochowy* na 
ministrów ówczesnych. Spiskowey zostali ujęci 
i wykryci; ówczesny dynamit został sprzątnię- 
ty, a pozostała tylko ceremonia, która wywołu- 
je serdeczny śmiech gromadki, zbierającej się 
na placu, aby widzieć przybywających do West- 
minsteru „ojców narodu“. 

O godzinie 2 po południu przekonano się, że 
nie masz spiskowców i że zarówno lordowie, 
jak i wysłannicy gmin mogą ze spokojem ob- 
radować nad losami kraju. Po wysłuchaniu orę- 
dzia królewskiego przedstawiciele gmin poże- 
gnali lordów i obie Izby odroczyły się do go- 
dziny 4. Obecnie ma miejsce zaprzysiężenie no- 
wych posłów, rozpisywanie kilku wyborów uzu- 
pełniających i, być może, będziemy mieli je- 
szcze dziś początek obrad nad adresem lzb do 
królowej. W korytarzach Westminsteru obiega 
pogłoska, że opozycya nie postawi żadnej po- 
prawki; chyba więc tak zwani ,luźni szermie- 
rze* rzucą rękawicę do walki. 

Treść orędzia królowej zapewne już w tej 
chwili wam znana; zwracam więe tylko uwagę, 
że ani słowem nie wspomina ono o stosunku 
Anglii do Niemiec. Natomiast jest mowa o po- 
większeniu floty, jako o „najważniejszej“ kwe- 
styl. 

W polityce wewnętrznej orędzie zapowiada 
aż dwanaście nowych projektów do ustaw, mię- 
dzy któremi część odnosi się do Irlandyi, mia- 
nowicie reforma agrarna i specyalne dla Irlan- 
dyi ministerstwo rolnictwa. Londyn ma otrzy- 
mać prawo wodociągowe, Szkocya nowe prawo 
o zdrowotności publicznej. Wymienimy jeszcze 
kwestyę sądów rozjemczych i prawo o odpowie- 
dzialności przedsiębiorców w razie wypadków 
nieszczęśliwych, aby przejść do dwóch tak zwa“ 
nych praw reakcyjnej tendencyi. Szkoły „ocho 
tnicze*, t.j. pozostające pod kontrolą prywatną, 
mają otrzymać subwencyę: kwestyę tę omówi- 
my w przyszłym liście, bo dotyka ona podstaw 
oświaty narodowej w Anglii. Drugim projektem 
ustawodawezym jest chęć „zapobieżenia immi- 
gracyi pozbawionych środków do życia cudzo- 
ziemeów*. Ogólnikowy ten frazes nie daje nam 
jeszcze wskazówek co do charakteru tej ustawy, 
ale nie ulega watpliwości, że znajdzie ona apro- 
batę ze strony większości nawet zorganizowa- 
nych robotników.  * 

Posłowie irlandey z frakcyi Parnellitów obie- 
cują wnieść przy dyskusyi nad adresem trzy 
poprawki, żądające samorządu, amnestyi i re- 
formy rad miejskich. Stronnietwo narodowe wy: 
stąpi, być może, samodzielnie, ale dotychezas nie 
ma ono jeszcze zarządu. Tomasz Sexton, obrany 
marszałkiem, nie chce przyjąć tej godności i 
kto wie, czy stronnictwo narodowe nie będzie 
za tydzień tylko zlepkiem powaśnionych frakcyj. 

Orędzie obiecuje także reformę rolniczych sto- 


ną, — Magdalena, Marya Egipeyanka i tyle 
innych, mogły zostać świętemi. 

— Łodne mi święte — szepoął hrabia. 

— Ale te kobiety nie mają litości! I to 
wobec nieszczęśliwej, która nie ma nic, nie, 
tylko syna i Boga! Czy to możliwe ?... 

— (Oświadczam — rzekł Lao, prostując się 
i wyciągając zegarek, — że daję pani pięć 
minut czasu do przystąpienia do rzeczy. 

— Już zaczynam — odparła z uśmiechem. — 
Niegdyś byłeś pan więcej uprzejmym. 

— Niezawodnie! 

Głos pani Cortis był suchy, urywany. 

— Wiedz pan. że wbrew wszelkiemu prawu 
i przyzwoitości, zostałam wypędzoną z pokoju 
mego syna, do którego swobodnie wchodzi o 
każdej godzinie dnia i nocy osoba... 

Musiała dojrzeć coś strasznego w oczach hra- 

biego, gdyż przestała mówić. 
, — [Inna osoba — dodała po chwili, — lecz 
i tego jeszcze nie dosyć. Mój syn cudownie po- 
wraca do zdrowia. Tak się gorąco o to modli- 
łam. Powinni już pomyśleć, aby go przenieść 
do własnego mieszkania, gdzieby mu mogło 
być dużo lepiej. A tymezasem nie! chcą go 
wywieźć wprost na wieś, ale nie do niego. 
tylko do Passo di Rovese do Carrów. Otóż na 
to nie zgodzę się nigdy, i będę się sprzeciwiać 
wszelkiemi siiami i wszelką władzą. | 

— O jakiej władzy pani mówisz. Nie o tem 
wszystkiem nie wiem, lecz znajduję hardzo na- 
turalnem, że lekarze zalecili Danielowi wyjazd 
na wieś i zupełny odpoczynek. Również znaj- 
duję naturalnem, szezególniej teraz, kiedy par- 
lament ma wakacye, zostawienie chorego na 
swojem miejscu, aż do przeniesienia go na ko- 
lej żelazną — i rozumiem także, że krewni i 
przyjaciele nie chcą zostawić samego w ponu- 
rej Vilłaseura, lecz wolą go mieć u siebie. 

— Krewni, przyjaciele? — zawołała pani 
Cortis. — A matka?... Nie nie znaczy matka? 
Nie byłoby dobrze Danielowi z matką w Villa- 
scura ? 


sunków, która przyjmie prawdopodobnie kształ- 
ty ulgi podatkowej. Powstaje tylko pytanie 
co rząd zrobi, aby zdobyć 9", miliona funtów 
szterlingów na nowe wydatki obrony krajowej, 
nazwanej „najważniejszem zadaniem* ciała pra- 
wodawczego. "= 
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Wysłannicy cara w Sofii. 


Od wczesnego rana snuły się wczoraj tłumy 
ludności po ulicach Sofii. Przeszło 4.000 ludno- 
ści wiejskiej przybyło, aby przypatrzeć się cie- 
kawemu widowisku: wjazdowi carskich 
wysłanników do stolicy. Llice przybra- 
ne były rzędami słupów. ozdobione chorągwia- 
mi, herbami Bulłgaryi i Rosyi, festonami i napi- 
sami. O godzinie 11 przed południem zajechał 
pociąg osobny, wiozący z Carybrodu gości 
petersburskich, gdzie oczekiwał już na nich buł- 
garski minister robót publicznych i adjutant 
księcia Ferdynanda, Markow. Wsiedli oni do 
pociągu i wraz z wysłannikami cara przybyli 
do Sofii. 

Tutaj na dworcu oczekiwali ich: książę Fer- 
dynand otoczony całym dworem cywilnym i 
wojskowym, wszyscy ministrowie, biura sobra- 
nia wraz z wszystkimi prawie posłami większo- 
ści, funkeyonaryusze publiczni i bardzo liczna 
publiczność. Gdy pociąg zajeżdżał przed dwo- 
rzec, zagrzmiały głośne okrzyki Hurra: wznie- 
sione przez zebrana na dworcu publiczność. 
Generał Gołeniszezew-Kutuzow, który 
miał na sobie mundur: generała rosyjskiego, 
przystąpił, wysiadłszy z wagonu, do księcia 
Ferdynanda i powitał go serdecznie, poczem 
książę kilka słów z nim zamienił. 

Rosyjski generał przedstawił księciu przede- 
wszystkiem agenta d; plomatycznego Cary- 
kowa, który rezydować będzie w Bofii, a po- 
tem swoją świtę. poczem wszedł z księciem do 
poczekalni. Ponowne okrzyki Hurra! odezwały 
się w chwili, gdy hr. Kutuzow siadał z księ- 
ciem do otwartego powozu. Wysłannik cara 
zajął miejsce po prawej ręce księcia i przyjmo- 
wał powitania i hołdy ludności, salutwjąc p 
wojskowemu. Powóz otaczała eskorta konnej 
łandarmeryii gwardyi. Stowarzyszenia i bractwa 
z chorągwiami i ikonami ustawiły się na placu 
przed -dworcem kolejowym. Powóz zajechał 
przed pałac książęcy. Wszystkie ulice, któremi 
jechał z księciem wysłannik cara, przepełnione 
były publicznością, wszystkie okna, a nawet 
dachy domów mieściły ciekawych widzów. 
Wśród nieustających okrzyków wysiadł Kutu- 
zow przed pałacem książęcym. 

Dyplomatyczny organ bułgarski, Agence Bal- 
canique donosi: 

„Zachowanie się rosyjskiego agenta dyploma- 
tycznego, Carykowa, akredytowanego formal- 
nie na dworze księcia; dalej fakt, że sułtan 
przesłał ks. Ferdynandowi pismo własnoręczne, 
a komisarz turecki Nebil bej na przedstawie- 
„nie wysłanników sułtana przybył po raz pierw- 
szy w mundurze, oraz urzędowy współudział 
rządu francuskiego w uroczystości namaszczenia 
ks. Borysa, wywołał przeświadczenie, że u- 
znanie ks. Ferdynanda jest już fa- 
ktem dokonanym“. 


— Widzi pani — odrzekł obojętnie hra- 

bia, — pani zaraz wszystko układa na swój 
sposób; ponieważ chodzi tutaj o dom, w którym 
umarł jego ojciec, mógłby Daniel rapotkać pe- 
wne małe trudności. Nie jest zresztą dzieckiem: 
sam powie, gdzie chce jechać i z kim.... 
„ — Niezawodnie — zawołała, prostująe się 
jak żmija, — sam powie, ale tymczasem kto 
jest ciągle przy nim ?... kto mu mówi o Passo 
di Rovese? kto wszelkiemi sposobami stara się 
odsunąć go odemnie? Wiem dobrze, dlaczego ? 
Są dwie przyczyny: pierwsza, że pańska i mo- 
ja bratowa zawsze mnie nie znosiła, nawet, gdy 
zaślubiałam biednego Cortisu, utrzymywaia, że 
zrobił mesalians. Druga delikatniejszej natury. 
powiem ją tylko wostatecznym razie, jeżeli się 
będą upierać przy wywiezieniu Daniela do Passo 
di Rovese. Wtenczas powiem, lecz w taki spo- 
sób, że Daniel musi się dowiedzieć; będzie skau- 
dal, ale zobaczymy, czy pojedzie. Jeżeli sie pan 
boi skandalu, proszę mi przyrzec.... 

— (o u dyabła pani wygaduje — przerwał 
hrabia. — Jaki skandal? eo to ma znaczyć? 
co za historya z „ostatecznym razem*. Niech 
pani przypuści, że jest „ostateczny 1az*, bo je- 
żeli mają zamiar postąpić tak, jak pani mówi, 
to postąpią, nie pytając się o pozwolenie. 
„Pani Cortis przygryzła wargę, uśmiechnęła 
się, mówiąc czule: 

— A kochana Helena, która właśnie chce 
tak postąpić, czy nie zapyta się o pozwolenie 
pana senatora Santa-Giulia? 

Hrabia rzucił gwałtownie głowę w tył, spoj- 
rzał na panią Cortis- surowym wzrokiem, wstał, 
wyciągnął rękę, palcem wskazał drzwi i powie- 
dział głosem spokojnym, lecz grożnym: 

— Proszę pani. 

— Idę, idę! — wolała, wstając. — Idę, po- 
nieważ chcę odejść. Wiem, że pan Santa Giulia 
udzieli pozwolenia, odkąd kazano płacić jego 
długi mojemu synowi. 

(C. d. n.). 
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Następnie donosi ten organ bułgarski, że Ca- 
rykow udał się zaraz wczoraj, po przybyciu 
do Sofii, do pałacu prezydenta ministrów i wrę- 
czył mu listy uwierzytelviające. Następnie zło- 
Żył on wizyty innym agentom dyplomatycznym. 
Po południu odbyć się miała wczoraj w pałacu 
agentury rosyjskiej uroczysta jego iustalacya. 
Wezoraj wieczór ks. Ferdynand udzielić miał 
Carykowowi urzędowego posłuchania. Jednem 
słowem Carykow rozgościł się odrazu w naj- 
lepsze. Tylko co do uznania księcia Ferdynan- 
da, to Agence Balcamique popełniła błąd zasa- 
dniczy, donosząc przed paru dniami, że sultan 
godzi się na uznanie Ferdynanda niezależnym 
księciem (souverain) Bułgaryi. Tymczasem idzie 
tutaj jedynie i wyłącznie o uznanie wyboru 
Ferdynanda przez sobranie tirnowskie przed la- 
ty Y prawowitym księciem Bułgaryi, lennym 
wobec [urcvi. Ponieważ podówczas Rosya 
odmawiała swej aprobaty, uważając wybór Fer- 
dynanda ża nielegalny, więc gdy dzisiaj ta prze- 
szkoda jest usunięta, mocarstwa ponowią tyl- 
ko swoje uznanie, którego przedtem nie zaprze- 
czały. Powtarzamy więc z naciskiem, że o mia- 
nowaniu Ferdynanda udzielnym.nie- 

zależuy m księciem Bułgaryi, dotąd 

przynajmniej, mowy niema, a fałszywą opinię 
w tym względzie rozszerzyła Agence diploma- 
tique. 

Potwierdza to najwyraźniej następujące oświad- 
czenie organu dyplomacyi austryackiej, wiedeń- 
skiej Poł. Corresp., która zapewnia, „na pod- 
stawie informacyj, zaczerpniętych z kompeten- 
tnego żródła“, że wiadomość, jakoby sułtan 
uznał księcia bułgarskiego „udziel- 
nym księciem“, jest bezpodstawną. 
Suitan uznał Ferdynanda, na podstawie trakta- 
tu berlińskiego, tylko „księciem Bnłgaryi*. 

Dalej donosi Polit. Corresp., że tureccy re- 
prezentanci dyplomatyczni otrzymali polecenie 
uzyskania zatwierdzenia ks. Ferdynanda w tej 
godności od mocarstw, które podpisały traktat 
berliński. Odnośne zarządzenie austryackiego mi- 
nistra spraw zagranicznych jest bardzo krótkie 
i zwięzłe i ogranicza się na stwierdzeniu, że 
wybór ks. Ferdynanda nastąpił w 
myśltraktatu berlińskiego, a sułtan 
jest gotów do uznania go księciem Bułgaryi. 

Nie ulega więc wątpliwości, że takim księ- 
ciem uznany będzie Ferdynand. 

Dzisiaj odbywa się w Sofii uroczystość kon- 
wersyi ks. Borysa na prawosławie. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 14 lutego. 

W poniedziałek, wtorek i środę odbywały się 
posiedzenia austryackiej rady ministrów. Przed- 
miotem obrad były przeważnie sprawy, któremi 
zająć się ma Rada państwa rozpoczynająca ju- 
tro sesyę wiosenną. 

W dalszym ciągu zamknięto sejmy w Wyż- 
szej Austryi, Salcburgu, Styryi, Karyntyi, Tyro- 
lu i Gorycyi. Dziś obradują tylko sejmy w Cze- 
chach i Niższej Austryi. W Sejmie saleburskim 
proponowana reforma wyborcza upadła, ponie 
waż żaden z wniosków nie otrzymał * „ głosów. 
Stwnnietwo kłerykalne nie chciało cenzus wy- 
borczego rozszerzyć poniżej 5 złr. i pomnożyć 
liczby posłów z miasta Salcburga. 

Młodoczesi uchwalili przy wyborze członków 
czeskiego Wydziału krajowego z kuryi miej- 
skiej i z kuryi wiejskiej nie odstępować Niem- 
com ani jednego mandaiu, natomiast w obu tych 


kuryach wybrać do banku krajowego i do ban- 
ku hipotecznego po jednym Niemcu. Ponieważ 
Czesi mają większość, przeto z kuryj wiejskiej 
i miejskiej do Wydziału krajowego nie wejdzie 
ani jeden Niemiec. Dopiero przy wyborze z ca- 
łego Sejmu może wielka własność zapewnić wy- 
bór Niemcom, co zapewne uczyni w myśl do- 
tyeliczasowej praktyki. Kandydatami czeskimi 
do Wydziału krajowego są pp. dr. Edward 
Gregr, dr. Herold, dr. Skarda i Adamek. Klub 
młodoczeski uchwalił, że aż do przyszłych wy- 
borów do Rady państwa można polączyć man- 
dat do Wydziału krajowego z poselstwem do 
Rady państwa. W przyszłości jednak kumula- 
cya taka dozwoloną będzie tylko w wyjątko- 
wycli wypadkach. 


Z Paryża. 

Deputowany Dufaure ze stronnictwa kon- 
serwatywnego zapowiedział na wczorajsze po- 
siedzenie Izby interpelacyę w Sprawie owego 
listu dzisiejszego ministra oświaty Combes'a, 
pisanego w przeszłym roku do dyrekcyi ko- 
lei południowej. Figaro podało treść tego 
listu, znaną już naszym czytelnikom, i zarzuciło 
Cvumbesowi wyłudzanie na tej podsta- 
wie, że domagał się posady w Radzie admini- 
stracyjnej kolejowej dla siebie i dla jednego ze 
swych kolegów, grożąc, iż w przeciwnym razie 
zajmie w parlamencie nieprzychylne dla dyrek- 
cyi kolei stanowisko. Combes przyznaje po- 
dobno, że istotnie pisał ten list, ale działał w 
imieniu całej grupy deputowanych i senatorów, 
którzy życzyli sobie, ażeby departamenty, przez 
które kolej przechodzi, były w Radzie admini- 
stracyjnej reprezentowane. W każdym razie, 
gdy sprawa ta wejdzie pod obrady Izby w 
chwili dla ministerstwa tak trudnej, jak obecna, 
nie przyczyni się to z pewnością do wzmocnie- 
nia pozycyi gabinetu. 

Równocześnie jeden z członków stronnictwa 
radykalnego ma wnieść interpelacyę w sprawie 
nominacyi sędziego Poitevina, ażeby dać 
ministrowi sprawiedliwości możność wytlómacze- 
nia się z tego i zrehabilitowania się przed Izbą 
po klęsce, doznanej w senacie. Jaki obrót weż- 
mie ta sprawa, nie wiadomo, gdyż usposobienie 
większości Izby jest obeenie dosyć chwiejne. 

Wogóle sytuacya gabinetu jest niepewna i 
według powszechnego mniemania zbliża się dla 
ministerstwa chwila przesilenia. Nawet prasa 
radykalna przemawia głosem niepewnym. Rap- 
pel sądzi, że obecnie jest w grze nietylko egzy- 
stencya gabinetu, ale i stronnictwa radykalnego. 
Rochefort wyraża opinię, że Bourgeois 
mógłby uratować pozycyę gabinetu, gdyby o0- 
głosił nazwiska sprzedajnych deputowanych i 
zdemaskował szachrajów politycznych. 

Dzienniki przypominają, że w dziejach trze- 
ciej republiki cztery ministerstwa już 
upadły skutkiem uchwały senatu, a 
mianowicie: ministerstwo Dufaurea dnia 1 
grudnia 1877 roku po skończeniu procesu ko- 
munardów, którego Mac-Mahon i minister- 
stwo sobie życzyło; ministerstwo ks. Broglie 
14 maja 1877 r. z powodu postawy swej wobec 
senatu; ministertwo Fallieresa 29 stycznia 
1883 r. z powodu kwestyi banicyi pretenden- 
tów, wreszcie ministerstwo Tirarda 22 lutego 
1889 r. skutkiem uehwały senatu w sprawie 
traktatów handlowych. 


KRONIKA. 


Kraków, 14 


lutego. 
Na gimnazyum polskie w Cieszynie i dla szko- 


ły polskiej w Biały po 25 złr. nadesłało Towa- 
rzystwo zaliczkowe w Brzesku. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej* 
i Helena Szymkiewiczowie 2 złr. 

Na budowę szkoły polskiej w Biały przesłał 
na ręce p. M. Siedleckiej p. inżynier Turski 10 
złr. 40 et., zebrane za sprzedane cegiełki przez p. 
Helenę Januszowską. 

Wiadomości z dyecezyi krakowskiej. Instytu- 
cyę kanoniczną na probostwo w Radoczy otrzymał 
ks. Ignacy Żyła, wikary z Myślenic. Przeniesieni: 
ks. Franciszek Baniewski z Biały do Myślenic, ks. 
dr. Adam Podwin z Morawicy do Krakowa jako 
pomocnik katechety w gimnazyum św. Jacka. Zmar- 
li: Cezar Dobrzyński, kleryk zakonu OO. Jezuitów, 
Klelia Michałowska, przeorysza zgromadzenia PP. 
Norbertanek na Zwierzyńcu. 

Dr. Ferdynand Wilkosz, inicyator i założyciel 
Towarzystwa upiększania m. Krakowa i okolie, 
stale od założenia tego Towarzystwa wybierany 
przewodniczącym, złożył tę godność z tych głównie 
przyczyn, iż władze miejskie krakowskie, mówiąc 
najkrócej, udaremniły wszelkie najlepsze uchważy 
i projekty wydziału Towarzystwa. Pisywaliśmy o 
tem przy każdem niemal sprawozdaniu z dorocznych 
zebrań członków Towarzystwa, które gdzieindziej 
niezawodnie jako grono obywateli ożywionych naj 
lepszemi chęciami służenia miastu w określonych 
kierunkach własną ofiarnością i staraniami, — cie- 
szyłoby się przedewszystkiem względami burmi 
strzów i magistratu. U nas jest wręcz przeciwnie. 

Wieczór na dochód Tow. muzycznego nie bę- 
dzie pozbawiony także różnych niespodzianek , do 
wprowadzenia których kotylion nastręcza zawsze 
dosyć sposobności. Komitet dowiaduje się, że wie- 
le zaproszeń wysłanych nie doszło do rąk adresa- 
tów i dlatego prosi osoby, któreby chciały być na 
tej zabawie, a zaproszeń nie otrzymały, o wczesne 
zgłoszenie się do biura (plac Szczepański 1. 3), gdyż 
liczba wstępów jest ograniczona. 

W kasynie powszechnem odbędzie się we wio- 
rek 18 bm. ostatnia zabawa towarzyska w bieżą- 
cym karnawale. Lista otwarta. 

Na bal maskowy Koła mieszczańskiego bilety 
będą sprzedawane jutro w sobotę od godz. 10 do 
12 w południe i od 2 do 5 po południu w lokalu 
Koła. 

Pożegnanie. Wyżsi wojskowi tutejsi żegnali wczo- 
raj wieczorem w Grand-hotelu opuszczającego Kra- 
ków, dotychczasowego komendanta twierdzy feld- 
marszałka porucznika barona Waldstaettena. Przed 
hotelem przygrywała orkiestra wojskowa 56 pułku. 
Przy sprzyjającej pogodzie tłumy publiczności za- 
legały ulicę Sławkowską, przysłuchujac się dźwię- 
kom kapeli. 

Z uniwersytetu- Pp. Leon Peterseim, rodem z 
Krakowa, i Leon Józef Żuławski, rodem z Limano- 
wy, otrzymali dziś na tutejszym uniwersytecie sto- 
pień doktorów wszech nauk lekarskich. 

Instruktor mleczarstwa dla Galicyi przyjmować 
będzie interesantów we wtorek 18 b. m., jako w 
trzeci wtorek miesiąca, w muzeum techniczno-prze- 
mysłowem ad godziny 11 do 1. 

Sluby. Dnia $ ( m} odbyły się w Drohobyczu 
zaślubiny panny Heleny Skrzeszewskiej, cór- 
ki Józefy z Borkowskich i ś.p. Erazma Skrzeszew- 
skich, z p. urem Janem Rajewskim, profesorem 
szkoły wyższej przemysłowej w Krakowie. 

W Wadowicach w kościele parafialnym ks. kano- 
nik Sękowski, proboszcz z Wisuieza, pobłogosławił 
dnia 2 b.m. związex małżeński, zawarty pomiędzy 


złożyli pp. Stefan 


p. drem Walerym Łukaszewiczem, lekarzem, 
a panną Olgą Sawicką, córką radcy sądowego 
w Wadowicach. 

Lekarze powiatowi. Rok właśnie mija od cza- 
su, gdy w przeciągu trzech miesięcy zmarło na ty- 
fus płamisty, zaraziwszy się od chorych, siedmiu 
lekarzy, przeważnie powiatowych. Obeenie w prze- 
ciągu kilku tygodni, bo od nowego roku, zachoro- 
wało już trzech lekarzy powiatowych, zaraziwszy 
się tyfusem brzusznym, a to: lekarze powiatowi w 
Cieszanowie, Bvhorodczanach i Przemyślu, wszyscy 
ludzie młodzi. Jest to dowodem , jak ciężkie, tru- 
dne i narażajace na wielkie niebezpieczeństwo jest 
stanowisko lekarzy powiatowych i jak gorliwie wy- 
pełniają oni swe obowiązki. 

0 lekarzach sądowych w Galicyi otrzymujemy 
następujące uwagi: 

„Lekarze sądowi, którzy nie mają rangi urzędni- 
ków państwa, jak lekarze powiatowi, są tylko za- 
przysięgłymi rzeczoznawcami i, według potrzeby 
sądu, powoływani bywają do spraw jako świadko- 
wie bez wszelkiego wynagrodzenia, lub też jako 
lekarze sądowi, piastująacy mandat od rządu nada- 
ny. Rozporządzeniem ministerstwa sprawiedliwości 
z dnia 28 lutego 1876 r. 1. 1369 jest nakazanem, 
by cała komisya sądowo lekarska, składająca się z 
4 osób, a mianowicie: 1 sędziego, 2 lekarzy sądo- 
wych i 1 protokolanta, na jednym wozie jeździła. 
(Piątym na wozie musi być woźnica). 

„Wskutek powyższego rozporządzenia minister- 
stwa rząd zyskał na kosztach jednej podwody, któ- 
rą dawniej starszy wiekiem lekarz sadowy poliezał. 
Lekarze sądowi (76), czując się pokrzywdzonymi, 
podali zażalenie do prezydyum sądu krajowego 
wyższego we Lwowie, w którem zaznaczyli, że ze 
względu na złe drogi, zwłaszcza w okolicach gór 
skich, jest rzeczą niemożliwą, aby 5 osób na je- 
dnym jeździło wozie, bo tak jeżdżą żydzi na jar 
mark, lub rekruci odwożeni bywają do służby 
wojskowej. 

„Na to otrzymaliśmy na nasze podania od pre- 
zydenta sądu krajowego we Lwowie ($. p. Schenka) 
odpowiedź kategoryczna, że gdy sąd uzna potrzebę 
drugiej podwody, to ją policzy sędzia a nie lekarz 
sądowy, jak się to dawniej praktykowało. 

„Składanie mandatów, wydanych przez rząd le- 
karzom sądowym, jedynie tylko w wypadku słabo- 
ści lekarza sądowego, pociągającej nieudolność do 
jazdy na komisye sądowo-karne, uwzględnione być 
może. Jeżeli zaś lekarz sądowy nie zechce poje- 
chać na komisye, karanym będzie grzywną do 
50 złr. (sic!). 

„Takie to równouprawnienie w naszem konsty- 
tucyjnem państwie! Słudze wolno podziękować za 
służbę bez powodu -- nam lekarzom sądowym nie 
wolno składać mandatu. 

„Obiecano nam już od lat kilku w Radzie pań- 
stwa nową taksę za czynności sądowo-lekarskie, je- 
dnak niestety, jals to zwykle u nas bywa, nobie- 
canka cacanka... 

„Nie wiemy, dlaczego rząd tak po macoszemu 
z nami postępuje” Cóżeśmy zawinili? Czy nie pra- 
cujemy w ciężkim zawodzie naszym dła dobra spo- 
łeczeństwa ? 

„Rozporządzeniem wspólnego ministerstwa z dnia 
18 czerwca 1873 r. podwyższono dyety wszystkim 
urzędnikom państwowym. Doktorowi medycyny na- 
leżą się dyety VIIL k!*:*. przeto 5 złr., a pobie- 
ramy tylko 3 złr. 50 et. 

„Zapyta ktoś, dlaczego ani urzędnikom, ani nam 
lekarzom sądowym przynależnych dyet nie wypła- 
cają? Otóż ówczesny minister skarbu oświadczył 
krótko i węzłowato, nże nie ma na to” pieniędzy“. 
Na Węgrzech inaczej się dzieje. Lekarze sądowi 
liczą miłowe znacznie większe niż u nas i pobie- 
rają dyety po 5 złr. Tam rząd ma pieniądze dła 
lekarzy sądowych, tylko u nas brak monety. 


Kraków, 15 Lutego 1896. 


„Sprawę tę polecam gorąco naszym posłom sej- 
mowym i Kołu polskiemu,— oby głos mój nie był 
głosem wołajaącego na puszczy.* 

Sądzimy, iż w pierwszym rzędzie poruszonemi 
ważnemi kwestyami, w interesie eałego stanu le 
karskiego, zająć się powinny luby lekarskie w 
kraju. (Przyp. Red.). 

Zmarli. Teofila z Rebsamenów Gebhardto: 
wa, obywatelka m. Krakowa, zmarła w 74 roku 
życia. 

Józefa Beslej, wdowa po urzędniku kolei pań- 
stwowej, zmarła w Krakowie w 65 roku życia. 

Ludwik Niżałowski, radca namiestnietwa, 
który uległ przed trzema dniami wypadkowi ataku 
apoplektycznego, zmarł we Lwowie we środę 12 
b. m. Był urzędnikiem gorliwym i cieszył się po- 
ważaniem. 

Józef Ditrich Wichtloft, radca dworu, były 
prezydent sądu obwodowego samborskiego , kawa- 
ler orderu Leopolda, zmarł w Stryju w 78 roku 
życia. 

Ludwik Gabillon, znany i ceniony artysta 
aramatyczny burgteatcu, umarł wczoraj w Wiedniu 
w 68 roku życia. 

Cygara zwane Wirginia obecnie sprzedawane 
są nie po 5 centów za sztukę, jak kosztowały do- 
tychczas, lecz po 4 

Zatory. Lody, które z górnej części Wisły po- 
wyżej Krakowa w zupclno:ci odpłynęły, stanęły 
dnia 10 bm. pod Niepołomiecami, utworzywszy za- 
tor 4 kim. długości. Drugi zator stoi nieco poniżej 
Niepołomic, ciągnąc się aż do Tarnówki. Od Na- 
rów w dół lód częściowo połamany, częściowo wcale 
nieruszony. Stan wody w Niepołomicach 350 ctm. 
ponad najniższy. 

Na Rabie puściły lody dnia 8 bm. przy stanie 
200 etm. ponad stan najniższy wodoskazu w Pro- 
szowie i stanęły pod Niedarami przy ujściu rzeki 
do Wisły, utworzywszy 3 kłm. zator, który na- 
stępnie tego dnia odpłynął do Wisły, oparłszy się 
pod Popędzyną o lód niepołamany. 

Stan wody w Wiśle, mając w dniu 7 hm, na 
wodoskazie w Popędzynie 100 ctm. ponad stan naj- 
niższy, podniósł się następnie na 160 etm., poczem 
znowu opadł na 92 ctm. ponad stan najniższy. 

Konkursy. Gazeta Lwowska ogłasza konkurs 
na czternaście posad nauczycielskich w okręgu chrza- 
nowskim. 

Bal górniczy, jak nam donoszą z Drohobycza, 
odbył się według programu dnia 8 bm. i zgroma- 
dził około 300 osób inteligencyi miejscowej, sąsie- 
dnich miast Sambora i Stryja, oraz techników gór- 
niczych całej podkarpackiej okolicy, począwszy od 
Stanisławowa aż do Nowego Sącza. Sala miejska 
teatralna, wybrana na salę balową, udekorowaną 
była wspaniale dywanami i bogatemi materyami, 
a scena, zamieniona w ogród kwiatowy, przedsta- 
wiała wraz z bufetem dla pań czarujący widok. 
Karnety w kolorach górniczych, tj. zielonym i srebr- 
nym, miały kształt sztolni, a na winiecie widoki 
naftowej wieży wiertniczej, oraz górnika łaimiącego 
skały podziemne. IDo pierwszego kadryla stanęło 
par 84. Tańce prowadzone z życiem i elepancya 
przez p. Bronisława Wyganowskiego, inżyniera ze 
Schodnicy, trwały do godz. 7 rano. Piękne twa- 
rzyeczki pań, gustowne i bogate toalety, dobrane 
towarzystwo, oraz wyszukana elegancya, z jaką bal 
górniczy był urządzony, postawiły So na równi z 
pierwszorzędnemi bałami stolicy. Więs nic dziwne- 
go, że uczestnicy nie znajdują słów nochwały i po- 
dzięki dla komitetu, który nie s « lząc pracy i 
pieniędzy, stworzyć zabawę, jakiej Drohobyczu 


jeszcze inie było. 


Burmistrzem miasta Biały wybrano na posie- 
dzeniu Rady gminnej dnia 12 bm. ponownie osła- 
wionego dra Jana Rosnera 25 głosami na 80 gło- 
sujących. P. dr. Rosner nie straci zatem ani jedne- 
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Z literatury gruzińskiej. 


NINA. 

Opowiadanie Aleksandra Kazboka. 

(Z gruzińskiego.) 

W gruzińskiej wsi Gargeti, nad samą przepa- 
ścią, zawisła na skale maleńka, stara i na pół 
już zrujnowana chatka. Jedną swoją połową 
spoglądała w dół ku przepaści, skąd zaledwie 
dochodził szum górskiego potoku. Na pierwszy 
rzut oka znać było, że właściciele tej chaty nie 
byli ludźmi zamożnymi, gdyż aż do tej chwili 
nie przenieśli swego budynku z tak niebezpie- 
cznego miejsca, ani też nie byli w stanie pod- 
reperować go chuć trochę. 

O godzinie dziewiątej wieczór, w porze zimo- 
wej, w chacie zaledwie tlił się ogień, raczej dla 
omamienia oka, niż naprawdę dla ciepła. Koło 
ogniska siedziało kilkoro dzieci i dwie kobiet; : 
jedna była zupełnie młoda jeszcze dziewczyna, 
a druga dosyć już widać napracowała się i ste- 
rała na świecie. Stara ich odzież, cała w dziu- 
rach i przeróżnych łatach, nędznie zabezpiecza- 
ła od zimna i zaledwie okrywała ciało. 

W chacie było ciemno, gdyż ogień zaledwie 
tam się tlący mało dawał światła. Cała rodzi- 
na milczała i jakiś ciężki smutek ogarnął wszyst- 
kich. Tylko od czasu do czasu rozlegały się po 
chacie Żałosne głosy dzieci, narzekających na 
głód i zimno, i słychać było ciężkie, z głębi 
serca wydobywające się westchnienia matki. 

Była to biedna Machia Goderzowa z córką 
Nina i trzema małymi chłopezykami. 

Machia po stracie męża została bez chleba i 
tylko dzięki litościwym ludziom nie umarła do 
tej pory z głodu rażem ze swa rodziną. 

Machia z troską spoglądała na swe dzieci i 
serce rozrywało jej się z bólu na ich widok. 
Widziała ich ciężką niedolę, i odczuwała, co to 
znaczy dla nich znosić głód i zimno; szczerze, 
z całego serca pragnęła im dopomódz i ulżyć, 
czem tylko mogła. Ale eóż mogła począć bie- 
dna wdowa, kiedy nie było w chacie skrzętne- 
go gospodarza i doradcy, który mógłby wyswo- 
bodzić rodzinę z tak ciężkiej niedoli! 

— Mamo! — odezwał się z płaczem jeden 
z chłopców. — Zimno mi, zimno, matulu! 

Matka spojrzała na niego, i w wyrazie jej 
twarzy odmałowała się niewypowiedziana mę- 
czarnia, jaką sprawiały jej słowa dziecka. 

-— Ot, poczekaj — łagodnie powiedziała mat- 
ka, = niedługo upiecze się placek, będziemy 
jeść, to się zagrzejemy. 

— Nie chcę placka; ognia, 
upierało się dziecko dalej. 


ognia trzeba — 


— No cicho, cicho! Czy słyszysz, wilk wyje!— 
rzekła matka podstępnie, chcąc zwrócić uwagę 
dzieci na inny przedmiot i choć na chwilę ro- 
zerwać je. 

Dzieci rzeczywiście uspokoiły się i zaczęły 
nadsłuchiwać. Że dworu dechodziło tylko wycie 
wichru i zawiei, srożącej się w górach, i ude- 
rzenia zmarzłego sniegu o liche drzwi chaty. 

— Nie ma wilka! Daj placka. O, jak zimno!— 
odezwały się znowu dzieci. 

— Cicho, ja wam opowiem bajeczkę — rze- 
kła do nich Nina, rozgarniając popiół i probu- 
jąc, czy placek się już upiekł. 

Dzieciaki obsiadły siostrę, która zawsze umia- 
ła ich zabawić. 

Ale tylko co otworzyła usta, by rozpocząć o- 
powiadanie, gdy nagle coś nadzwyczaj mocno 
zastukało do drzwi; ten niezwykły i niespodzie- 
wany atak zdziwił wszystkich, znajdujących się 
w chacie, -— i wszyscy odrazu zamilkli. 

Dało się słyszeć ponownie silne stukanie i 
zachrypły nieprzyjemny głos: 

— Qxzyście wszyscy pozdychali, czy co? (ze- 
mu nie odzywacie się ? 

— Kto tam? -— spytała Machia. 

—- Ja. 

— Ale, któż ty? Czego ci potrzeba o tej 
porze ? 

— To wójt — rzekła z cicha dziewczyna do 
matki. 

— Otwórz, to zobaczymy! Tylko prędzej, bo 
tu można zmarznąć — mówił ten, co stał za 
drzwiami. 

Machia wstała, zapaliła światło, odsunęła za- 
sówkę i otworzyła. 

Do chaty wszedł człowiek odziany w burkę 
z baszłykiem. Odzież jego pokryta była grubą 
warstwą śniegu. 

— Ale też mróz! A niech go! — powiedział 
wchodzący i począł ostrożnie obcierać swoje za- 
marznięte wąsy. 

— Q biedaż moja, jaka ja nieszczęśliwa! My 
tu nawet gorzałki nie mamy — narzekała, krzą- 
tając się Machia. — I czemże was ogrzać, kie- 
dy i drzewa niema — dodała po chwili. 

— Mnie drzewa nie trzeba! — burknął wójt, 
sciągnąwszy brwi, gdy się dowiedział, że nie 


ma wódki. — Oto przyprowadziłem do was 
Moskali na kwaterę. 
— Moskali? — zaledwie mogła wymówić 


kobieta. 

— Tak, Moskali. W Stepanemindzie nie mo- 
gli wszyscy się pomieścić, więc ich przyprowa- 
dzili do nas. 

— Biednaż moja głowa. 
chacie gospodarza nie ma, 
przyjąć obcych ludzi ? 


Przecież u nas w 
jakże my możemy 


— Mamo, mamo! nie przyjmujmy ich! — o- 
bejmując matkę, błagała Nina. 

— O, możebyście i nie przyjęli, gdyby się 
was o to pytano — ofuknął wójt. — Trzeba 
służyć carowi — dodał potem surowo, — a wy 
jakeście myśleli, hę? 

— Dlaczegoby nie, gdyby tylko można było. 
Ale my tacy biedni i nieszczęśliwi. 

— Nie ma czasu z wami bajać! — rzekł 
wójt, nie dając jej dokończyć, È obróciwszy się 
do drzwi, zawołał żołnierzy. 

Ci z hałasem, tupiąc zmarzłemi butami, wbie- 
gli do chaty. 

Kobieta załamała ręce, spoglądając na wójta, 
który począł porządkować w chacie, chciała coś 
powiedzieć, uprosić go, ale nie mogla wymówić 
ani slowa. 

Dzieci usłyszawszy słowo „russo“, Moskal, — 
natychmiast zamilkły, przytuliły się do Niny 
i przelęknione patrzyły się na wszystko, co się 
działo w chacie. 

Żołnierze, rozejrzawszy się do koła, bezwsty 
dnie kięli po moskiewsku i obstąpili ogień, od 
którego tylko eo pouciekały dzieci. 

Obsiedli ogień do koła, pozdejmowali obuwie 
i zaczęli suszyć swoje onucze, z których ście- 
kał wszelki brud. Wkrótce wypaliła się reszta 
drzewa i mróz na dobre dawał się we znaki. 

— Jak oni żyją w tem piekle? — przemówił 
jeden z żołnierzy. 

— Poganie, to i nie dziw! — odpowiedział 
drugi, i tonem człowieka, wszystko znającego, 
dodał: — Poganie, naród gorący; dlatego też 
nie czują zimna. 

— Pewno, że tak. A naprzykład nasza ko- 
bieta nie może się obejść bez tego, żeby się nie 
pogrzać na piecu. 

— Wszystko to tak, ale czy powinni nam 
dać drzewa, czy nie? — spytał się inny, który 
milezał dotychczas. 

— Zapewne, że powinni — odpowiedzieli mu 
wszyscy razem. 

— Od kogóż ? Czy od urzędu, czy też od go- 
spodarzy ? 

— Ma się rozumieć, że od gospodarzy, bo to 
„chamy“, chamy zaś powinni służyć carowi, a 
my w carskiej służbie. 

— To prawda — zgodzili się inni, — chłop 
powinien służyć żołnierzowi, bo my ludzie car- 
scy. A chłop eo? Tfu! oto co! — splunął mo- 
wca, — i nie więcej. 

— To cóż nam nie daje drzewa ta wiedź- 
ma? — odezwał się jeden z nich, i po tych 
słowach zwrócił się do Machii. — No gospody- 
ni, przynieść drzewa! 

Machbia wiedziała, że do niej mówia, ale nie 
rozumiała, czego od niej chcą, gdyż nie rozu- 


miała mowy rosyjskiej; a gdyby nawet i rozu- 
miała, to i tak nie mogłaby zaspokoić ich żą- 
dania, gdyż nie miała drzewa i ani pręta nie 
było dokoła chaty. 

— Czegóż ty, wiedżmo, wyłupiłaś ślepie ? — 
obstąpili wszyscy naraz Machię. 

— Drzewa, drzewa, ceckli (ognia) — mówili 
do niej. 

— Ognia? — zrozumiała nareszcie. — Skąd- 
że go wezmę? 

— Nie ma? — wołali, złoszcząc się, żołnie- 
rze. — Choć głowę o kamień tłucz, byle było 
ciepło. 

— Przysięgam na świętego Jerzego, że nie 
ma! — zaklinała się kobieta, jak gdyby oni 
mogli zrozumieć jej słowa. 

— Cóż my się na nią gapimy ? Sami dosta- 
niemy drzewa i rozpalimy ogień, gdziekolwiek 
się znajdzie drzewo ! 

I wszyscy, oprócz trzech, wybiegli z chaty, 
ale nic nie znaleźli. W końcu spostrzegli wó- 
zek, który stał na dworze i z krzykiem radości 
rzucili się ku niemu. 

— Otóż znależlismy drzewo! Aha! 

Machia, która także wyszła za niemi i pa- 
trzyła, co oni będą robić, zrozumiała ich za- 
miar. Podbiegła więe do nich, błagając: 

— Na Boga, nie psujcie. Nie gubcie nas. To 
rzecz cudza: dobrzy ludzie pożyczyli do przy- 
wiezienia drzewa. 

Ale żołnierze, przekonani, że musi przecież 
ktoś im dać drzewa, nie zastanawiali się nad 
tem. Jedynem ich pragnieniem w tej chwili by- 
ło rozpalić ogień i rozgrzać swoje skotniałe cia- 
ło. Więcej ich nie nie obchodziło. 

Żadne prośby i błagania nie pomogły. Z krzy- 
kiem „ura“ pobiegli do wózka, i nie mając sie- 
kiery poczęli go łamać rękoma. 

Nagle z chaty doleciał ostry, przejmujący 
krzyk. To zmusiło Mnchię pozostawić żołnierzy, 
i biedna kobieta pędem rzucila się do chaty. 

Oczom jej przedstawił się ohydny i straszny 
widok. 

Dwóch żołnierzy z tych eo pozostali w cha- 
cie, rzuciło się do skrzyni. by ją wypróżnić, i 
rozrzucając po chacie cały ubogi dobytek , szu- 
kali czegoś kosztowniejszego. A trzeci rzucił 
się tymczasem do pięknej Niny i zaczął ściskać 
ja w swoich objęciach. Przerażona dziewczyna 
z krzykiem i jękiem instynktowo wyrywała się 
z jego silnych rąk, usilując uchylić się od jego 
ust, strasznie cuchnących gorzałkaą. Ale siła 
przemogla, i pijany Moskal, mocno przycisnąw- 
szy ją do siebie, całował zapamiętale. 

Serce matki mało nie pękło na ten widok, — 
zaledwie mogła nstać na nogach. Ale w jednej 
chwili opamiętała się, porwała ze ściany sztylet 


i | jej oczy, i 


swego męża i nie namyśiając się pchnęła nim 
opętanego żołdaka z taką siłą, że aż się sama 
zadziwiła. Ten zdołał zaledwie zawołać „ratuj- 
cie, zabili!“ i zwalił się na ziemię. 

Na krzyk zbiegli się wszyscy żołnierze do 
chaty i przedewszystkiem poczęli niemiłosiernie 
katować kobietę. Krzyk asłyszano we wsi. Zbie- 
gli się sąsiedzi i ledwie wyratowali Machię z 
rąk rozbestwionych żołnierzy. 

— Ninę ratujeie! Ninę! — zawolała matka — 
i zemdlała... 

Ale Nina nie wiadomo gdzie się podziała; 
szukali jej, szukali i nie znależli. Zdawało się, 
że ciemna przepaść nocy ją pochłonęła. 

Z okropnym niepokojem czekała matka rana. 
ale i biały dzień nie wrócił jej ukochanej Ni- 
ny. Od tej chwili łzy nie wysychały na jej 
oczach i na ustach nie milkło ciężkie westchnie- 
nie, wydobywające się z głębi razdartego bó- 
lem serca. 

Bóg wkrótce zmilował się nad nią, i śmierć 
wybawiła ją od mąk cieżkich i od dręczycieli... 


* 
k * 


Zima minęła i nastała wiosua. Ziemia gru- 
zińska pokryła się wspaniałą roślinnością. Pa- 
toki muay w rozpadlinach gór i śniegi za- 
częły już spływać. Wszyscy zabierali się do 
korzystnej pracy i z radością oczekiwali lata. 

Pewnego dnia kilkoro ludzi pędziło bydło do 
wody. Droga była jeszeze dobrze zawalona śnie- 
giem i ludzie zaczęli rozgarniać go łopatami... 
gdy naraz łopata jednego z nich zaczepiła o 
coś twardego. 

— Pomóżcie! — zawołał — pod śniegiem 
coś jest, ale nie wiem, co to takiego. 

Zbiegli się inni, rozkopali snieg i z gorzkim 
żalem zawołali: 

— Nina! 

Tak, to była ona. 

Owej nieszczęśliwej nocy nieprzytomna wy- 
biegła z chaty i biegła bez celu, byle dalej 
uciece od tego, co widziała: Śnieżyca zaprószyła 
i Nina spadła z góry w głęboką prze- 
paść. Snieg do rana przykrył ją swym zimo- 
wym całunem. i wszelki ślad Niny znikł z oczu 
ludzkich aż do wiosny. 

Maleńkie szezeniątko, które nigdy nie roz- 
stawało się ze swą panią, nie opuściło jej do 
ostatka, i teraz leżało z Niną pod śniegiem. 

Bóg jeden wie. co było lepszem dla Niny: 
czy spokój wieczny, czy niewesołe Życie. Bo 
któż wie, jakie zło jeszcze mogło ją spotkać w 
niepewnej przyszłosci ?... 


>Ia--- 


Kraków, 15 Lutego 1896. 


go z płatnych urzędów, 
i sku burmistrza. 
s schlebiających ich namiętnościom i bucie. 


Huzarzy z Bratkowic. Smutną sprawę huzarów 
z Bratkowic, którzy zabili tyranizującego ich wach- 
mistrza Dioszegy'ego, przypomina Pester Lloyd. 
z Przemyśla: 
W tutejszych wojskowych kołach przebąkują, że 
sprawa trzydziestu huzarów, którzy przed rokiem 
zabili znęcającego się nad nimi w niełudzki sposób 
wachmistrza, wkrótce się zakończy. Mówią, że akta 
procesowe z tutejszego sądu garnizonowego odesła- 


Pisze mianowicie w korespondencyi 


ne zostały do wyższego sądu wojskowego w Wie- 


dniu, a następnie do najwyższego trybunału woj- 
skowego. Wyrok ma zapaść w najbliższych dniach. 
Ponieważ od czynu karygodnego minął już rok 


cały, to zaiste sprawiedliwość wojskowa miała 
dość czasu do wyrobienia sobie sądu o tym fakcie, 
który ze wszystkiemi szczegółami jest najdokładniej 
znany. Jakkolwiek wyrok zapadnie, to zawsze po- 


zostanie pytanie, jak można było dopuścić do tego, 
f aby trzydziestu, aż do krytycznego momentu po- 
czeiwych huzarów, udręczać było wolno, iż ci z roz- 


paczy chwycili się tak strasznego czynu? — 

| W Rzeszowie, w Jarosławiu, a nawet w Przemyšłu 
i f dawno już mówiono o wściekłym wachmistrzu, któ 
K ry nad swoimi podwładnymi znęcał się w przera- 


żający sposób. Nie usprawiedliwia to wprawdzie 
postępku huzarów, ale wyjaśnia go psychologicznie. 
l oto nasuwa się uparte pytanie: gdzie byli pano- 
wie oficerowie? Czy ci panowie nie wiedzieli, co 

~ dzieje się w eskadronie ? Czy życie wewnętrzne w 
eskadronie było dla tych panów tajemnicą? Czyż 
nie wiedzieli oni, że ten wachmistrz złością swą 

T bezbronnych wobec niego żołnierzy do rozpaczy 
doprowadza” A jeżeli już oficerowie o tem nie 
wiedzieli — nie chcemy przypuszczać, aby milczą- 
co zgadzali się na to, co się tam działo! — to 
gdzież był dozór i opieka wyższej komendy ?... Ze 
zdziwieniem pyta każdy, jak w czasie pokoju wśród 
dzielnych, inteligentnych żołnierzy mogło przyjść 
do tak strasznego faktu ? 

Wybory do Rady miejskiej we Lwowie odbę- 
dą się w dnin 26 b. m. Zapowiada się ożywiona 
akcya wyborcza, gdyż codzień prawie mnoży się 
liczba komitetów przedwyborczych, Do pewnego 
stopnia nowością jest zawiązanie się tym razem 
odrębnego komitetu żydowskiego. Onegdaj pod 
przewodnictwem dra Antoniego Małeckiego utwo- 
rzył się powszechny komitet, który, nie wyklncza- 
jac sfer mieszczańskich, kupieckich i przemysło- 
wych, uwzględnić ma bez różnicy wszystkie wy- 
znania i zawody i starać się, aby do Rady miasta 
wybrać ludzi najzdatniejszych i największą chęcią 
do pracy ożywionych. 

Ponieważ uchwalona przez poprzednią Radę zmia- 
na statutu m. Lwowa nie otrzymała jeszcze sank- 
cyi cesarskiej, przeto najbliższe wybory odbędą się 
według dotychczasowego statutu, na mocy którego 
cała Rada po upływie trzechletniej kadencyi ustę 
puje. 

Ambroży Thomas, o którego zgonie wczoraj 
doniosły depesze, urodził się w Metzu dnia 5 sier- 
pnia 1811 r. i był synem nauczyciela muzyki. 
Kształcił się w konserwatoryum paryskiem i w r. 
1829 i 1830 otrzymał pierwsze nagrody jako pia- 
nista i kompozytor, a w dwa lata później wielką 
nagrodę za kompozycye. Podróżował nastepnie po 
Włoszech i Austryi, poczem dano pierwszą jego 
operę w Paryżu w 1837 r. „La double ćchelle*, 
W dwa lata później zdobył rozgłos operą „Le 
Caid“, a w r. 1850 dano jego „Le songe d'une 
muit d'été“. Następnie pojawiły się jego opery 
nRaymond*, „Ta Tonelli“ i najgłośniejsze „Mi- 
gnon* i „Hamlett. Thomas był profesorem kom- 
Pozycyj w konserwatoryum paryskiem, a następnie 
dyrektorem tegoż od czasu śmierci Aubera (1571), 
którego był uczniem. Uznawany był powszechnie 
za największego po Gounod'zie z francuskich kom- 
Bozytorów operowych starej szkoły. 

Nowe znaczki pocztowe. Bułgarski: minister 
Poczt i telegrafów wyda, z powodu przejścia ks. 
Orysa na prawosławie, na pamiątkę tego donio- 
śłego zdarzenia, seryę nowych znaczków pocztowych. 

Ludność kuli ziemskiej. Jaka jest Ścisła cyfra 
(o ile może być ścisłą cyfra tak z roku na rok 
Zmienna) mieszkańców naszej płanety? W r. 1874 

ehm i Wagner oznaczyli ludność globu ziemskie- 
BO na 1.391 milionów, w roku 1878 Levasseur 
doszedł do cyfry 1.439 milionów. Dziś, według o- 
Statnieh obliczeń statystycznych, przyjąć można 
1.480 mil., z czego przypada na Azyę $25,954.000, 
la Europę 537,379.000, Afrykę 163,953.000, Ame- 
tykę 121,713.000, wyspy Oceanii i krajów polar- 
Rych 7,500.400, Australię 3,230.000. 

Uczony demograf angielski, Holt Schooling, do- 

je do tych cyfr godne uwagi komentarze. Między 
innemi dowiadujemy się z dzieła tego uczonego, iż 
ha 1000 istot ludzkich 558 mieszka w Azyi, 242 
W Europie, 111 w Afryce, 82 w Ameryce, 5 w 

a ĉeanii i krajach polarnych, 2 zaś tylko w Austra- 
Mi, Tak więc Azya daje grunt pod nogami przeszło 
Połowie ludności kuli ziemskiej, Europa */,, Afvy- 
!|,, Ameryka "fg. Cała zaś ludność Australii 
dost mniejsza liczebnie od ludności Londynu lub 
olryżą wraz z Petersburgiem. 
_, Jeżeli zadamy sobie pracę porównania części 
Świata pod względem przestrzeni, otrzymamy cyfry 
Wtępujące : 


an 


| Azya 17,044.000 mil kwadrat. 
Ameryka 14,801.000 , r 
| Afryka 11,277.000 , 
E Europa 3,757.000 n 
Australia 2,972.000 , 


Oceania i kraje polarne 2,464.000 ,„ 4 
a milę kwadratową w Europie przypada 95, w 
i 48, Afryce 15, Ameryce 8, na wyspach Ocea- 
I w krajach polarnych 3, Australii 1. Jeżeli 
ziemy chcieli z tabliczki powyższej wyciągnąć 
u Y jeszcze wniosek, przekonamy się, że Kuropa 
„OŻe ofiarować każdemu ze swych mieszkańców 
€strzeń 7, Azya 13, Afryka 44, Ameryka 78, 
PY Oceanii i krajów polarnych 210, Australia 
589 akrów. (Cały zaś świat, ogółem biorąc, 
kę ofiarować po 23 akry każdemu ze swoich 
teei, 
oiy weźmiemy pod uwagę liczbę mieszkańców, 
d?ych na mili kwadratowej, wówczas otrzymamy, 
ey Belgia ma 546, Anglia 312, Włochy 263, Niem- 
nia LIP Francya 184, Austro Węgry 171, Hiszpa- 
Ewa 0, Rosya europejska 49 mieszkańców na milę 
atowg. 
ne, ling stwierdza z dumą, iż na 1430 milio- 
li, Mieszkańców globu ziemskiego jest 371 mi- 


TKI ( 


które zawdzięcza stanowi- 
Niemcy umieją być wdzięczni dla 


jowego wypadły, jak przewidzieć można bylo, 
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miałyby 1140 metrów wysokości. 
chałby taki sześcian w 6 minut. 


terye ukryte w jakiemś ciele, 
Instrument ten składa się 


ryzująca pod promieniami Roentgena. 


szczające promieni Roentgena. 


pem* szereg udałych doświadczeń. 
Olbrzym. Niepospolitym wzrostem cieszy się pe- 


proporcyonalnie zbudowany, ma on wysokości 2 
metry i 25 centimetrów. Olbrzym ten urodził się 
w Wismar w Meklemburgii i jest synem tamtej- 
szego malarza. Rodzice i jego rodzeństwo normal- 
nie zbudowani. 
pieniądze i zwiedził już znaczniejsze miasta Eu- 
ropy. 


Ze stowarzyszeń. 
== Prezes Stowarzyszenia cechu krawców 
krakowskich, p. Ignacy Marek, zaprasza człouków 
na zwyczajne walne zebranie, które się odbędzie 
w niedzielę ió b. m. o godzinie 2 po południu w 
sali posiedzeń Rady miejskiej (w magistracie). 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W sobotę 15 lutego: „Kupiec wenecki“, ko- 
medya w 5 aktach W. Szekspira. (Występ R. Że- 
lazowskiego). 

W niedzielę 16 lutego o godz. 8 po połu- 


dniu: „Szklana góra“, baśń w 3 aktach a 5 obra- 


zach Z. Sarneekiego. (Po cenach zniżonych). 
Wieczorem: „Zbójcy*, widowisko dramatyczne w 
w 5 aktach Szillera. (Występ R. Zelazowskiego). 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 14 lutego. 


| wczoraj | dziś dziś 
"4 g. 10 w.g. 6 ranog. 2 pop. 
Ciśnienie powietrza |., s | 
(zed, do 6) TAT 4mm|7466mm|745-9 mm 
Temperatura j R 
w stopniach Celsinsza —2%1 | —4°,3 | —2°,1 
Kierunek i moc wiatru s PR1.| a 
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Wilgotność względna | | ,,. | „| 
(w odsetkach) 94% 66% 67% 
~ Stan nieba , | +4 
0 pog., 10 zup. pochm.|  * 10-- ja 7 
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Dział ekonomiczny. 


Galic. Towarzystwo gospodarskie. Zgroma- 
dzenie Rady ogólnej, na które powołani są o- 
bok delegatów wybranych także prezesowie od- 
działów, odbędzie się w dniach 2 i 3 marca we 
Lwowie. 

Targowisko na nierogaciznę w Prądniku Bia- 
łym pod Krakowem, zamknięte przez kilkana- 
ście dni z powodu zarazy pyskowej i racicowej, 
zostało znowu z dniem dzisiejszym otwarte. 

Zniżenie stopy procentowej. Rada generalna 
banku austro-węgierskiego na wczorajszem po- 
siedzeniu uchwaliła ponownie zniżyć bankową 
stopę procentową o '/, pre. Od dziś więc obo- 
wiązuje dla eskontu weksli i efektów stopa 4 
pre., dla pożyczek na renty państwowe i na 
bankowe listy zastawne 4", pre., dla lombardu 
innych papierów wartościowych 5 pre. 

Bank rzeszy niemieckiej obniżył dyskonto 
wekslowe do 3 pre., a stopę procentową przy 
lombardowaniu papierów do 3'/,, względnie 
4 pre. 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marxj Dnia 
13 b. m. dostarczono 3942 cieląt, 1112 żywych 
świń, 2535 świń bitych, 609 bityek owiec i 
2323 jagniąt. Płacono za kilogram bitych cieląt 
pierwszej jakości po 58 et. do 64 et., przednich 
po 48 et. do 56 et.; świnek po 30 et. do 40 ct., 
bitych ciężkich świń 40 et. do 47 et., prosiąt 
pierwszej jakości od 48 et. do 52 et., a bitych 
owiec od 30 et. do 40 et. Jagnięta płacono po 
5 złr. do LI złr. za parę. 


Według doniesień dzienników wiedeńskich an- 
tisemici mają w pierwszych dniach sesyi Rady 
państwa wystąpić z wnioskiem nagłyra o na- 
ty chmiastowe przedłożenie projektu o podwyż- 


szenie plac urzędników państwowych. 
W Sejmie czeskim wybory do Wydziału kra- 


w ten sposób, że z kuryi miejskiej i wiejskiej 
nie wybrano ani jednego Niemca, a natomiast 
z całego Sejmu wyszło ich dwóch, przy pomocy 


1480 milionów mieszkańców globu ziemskiego zgro- 
madzić na jednem miejscu i postawić każdego na 
metrze kwadratowym, cała ta ludzkość zmieściłaby 
się na przestrzeni czworokąta, którego bok równałby 
się 22 milom ang. Sprężysty cyklista mógłby taki 
czworobok objechać dokoła w ciagu 37/, godziny. 
Gdybyśmy zaś chcieli całą ludzkość „zapakować“ 
tak, aby na głowę przypadało po 27 stóp sześcien- 
nych, „pudło* byłoby sześcianem, którego boki 
Cyklista obje- 


„Kryptoskop*. Taką nazwą ochrzcił profesor 
uniwersytetu Salvioni w Perugii instrument, za po- 
mocą którego można widzieć promienie roentge- 
nowskie, co jest powodem, iż nawet bez fotogra- 
fowania można wprost i dokładnie obserwować ma- 


z rury z czarnego 
kartonu, zamkniętej na jednym końcu tarczą z te- 
go samego materyału, pociągniętą substancya fluo- 
Na drugim 
końcu umieszczona jest soczewka, która pozwala 
dokładnie widzieć fluoryzującą płaszczyznę. Instru- 
ment ten fiunkcyonuje w następujący sposób: Przed 
promienie światła, wytworzone przez rurkę Croo- 
kesa, kładzie się przedmiot (rękę, pudełko z waż- 
kami. brzytwę w futerale, zapałki w pudełku itp.) 
i spogląda przez wspomnianą rurę. Na tarczy fluo- 
ryzujacej widzi się dokładnie części, nie przepu- 


W gabinecie fizykalnym profesora uniwersytetu 


rzymskiego Blaserny wykonano już z „kryptosko- 


wien młody kelner, nazwiskiem Paweł Grebblin; 


Obecnie pokazuje się Grebblin za 


na 199 
na 200 
dra Edwarda Gregra 73 
głosujących. 


śnie dra Prażaka i 
borna. 


hr. 


w sprawie cylejskiej przedstawione przez odno 


gramach. 


(Telegramy własne „N. Reformy“). 


sługi. 


ści wielokrotnie przerywali mowcy, obrzuca 


że uwagi, że przewodniczący Brisson, jakkol- 


cej senatowi. 


wiedzi na inierpelacyę Pam s'a oświadczył, że 
zmiana sędziego nastąpiła jedynie w interesie 
przyspieszenia śledztwa i na dowód tego odczy- 
tał odnośny list generalnego prokuratora. 

Republikanin Darlan krytykował działal- 
ność rządu, zarzucając ministerstwu, że bez po- 
trzeby wynajduje coraz to nowe skandale. 

Bourgeois tlómaczył, że rządowi chodzi o 
wyświetlenie sprawy i dla tego celu rząd 
nie cofa się przed niczem, gdyż nie myśli sta- 
wiać polityki ponad prawem. Prezydent mini- 
strów zręcznie odwołał się do miłości własnej 
Izby, oświadczając, iż reprezentacya kraju, któ- 
ra wyszła z glosowania powszechnego, nie mo- 
że kapitulować przed Izbą, z ograniczonego 
prawa wyborczego pochodzącą. W końcu Bour- 
gevis oswiadczył, iż zwykły porządek dzienny 
mu niec wystareza, a natomiast zaaprobował 
wniosek Sarriena, wyrażający rządowi peł- 
ne zaufanie. 

Rouvier wystąpił ze skargą, że sędzia 
śledczy cytuje osobistości, co do których za- 
padły już decyzye sądowe. Na to odparł Bour- 
geois, że rząd nie może się wdawać szczegóło- 
wo w Czynności sędziego śledczego, lecz ocze- 
kuje ukończenia całego śledztwa. 

Ostatecznie Izba odrzuciła zwykły porządek 
dzienny 34! głosami przeciw 222, a przyjęła 
rezolucyę Sarriena {326 głosami przeciw 43), 
opiewajaca: „W zaufaniu do stanowczości rzą- 
du, który chce wyświetlić w zupełności sprawę 
kolei połudn*owej i kogo należy pociagnąć do 
odpowiedzialności, a zarazem dąży do przepro- 
wadzenia przyrzeczonych reform, których kraj 
się domaga, Izba przechodzi do porządku dzien- 
nego“. 

Po obwieszczeniu tej uchwały, z wielu stron 
składano życzenia prezydentowi ministrów. 

Senator Monis, który był obecny na posie 
dzeniu Izby, zaraz po posiedzeniu zgłosił w se- 
nacie interpelacyę w sprawie uwag, jakich so- 
bie Bourgeois pozwolił w'swej mowie prze- 


pod obrady senatu. 


Następne posiedzenie Izby odbędzie się 20-go 
lutego i wówczas dopiero przyjdzie pod obrady 
interpelacya Dufaure'a w sprawie znanego 
listu ministra Combes'a. Za ten list przezwa- 
no złośliwie ministra oświaty „homme de lettre“, 

Paryż, 14 lutego. Gazette de France, organ 
domu orłeańskiego, ogłasza protest ks. Par- 
my, odnoszący się do manifestu jego zięcia ks. 
Ferdynanda, w którym ks. Parmy stwier- 
dza, że uczynił wszystko, eo było w jego mo- 
cy, aby nie dopuścić do apostazyi je- 
go wnuka, ks. Borysa. Książę miał za- 
wsze nadzieję, że do tego nie przyjdzie, gdyż 
dano mu gwarancye, które nie dopuszczały na- 
wet myśli o takiej ewentualności. 

Belgrad, 14 lutego. Byłego sekretarza amba- 
sadora rosyjskiego Hitrowa, Jakobsona, któ- 
ry później, w służbie Stambułowa, ogłosił 
dokumenty o agitacyi Rosyi na półwyspie bał- 
kańskim, aresztowano wczoraj. 

Belgrad, 14 lutego. Na wczorajszem posiedze- 
nia skupczyny przyjęto prawie jednogłośnie 
projekt rządowy, upoważniający rząd do przedsię- 
wzięcia rewizyi konstytueyi i wypraco- 
wania odnośnego projektu. W myśl konstytucji 
musi skupczyna powyższy projekt w zasadzie przy- 
jąć także na przyszłej sesyi, poczem nastąpi 
zwołanie „wielkiej skupezyny*, która będzie 
obradowała nad samą nową konstytucyą. Mia- 
nowanie komisyi konstytucyjnej nastąpi zaraz 
po zamknięciu sesyi skupczyny. 

Sofia, 14 lutego. Izba uchwaliła tytułem „po- 
darunku narodowego“ dla ks. Borysa sumę 
500.000 franków, która będzie deponowaną w 
Banku narodowym aż do pełnoletności księcia. 

Rzym, 14 lutego. Agencya Stefaniego donosi, 
że rząd włoski odpowiedział na notę, w której 
Porta uznaje wybór księcia Ferdynanda, iż Wło- 
eby, od czasu wyboru księcia, uważały decyzyę 
narodu bułgarskiego za prawomocną. 

Konstantynopol, 14 lutego. Ambasador austro- 
węgierski bar. Cali ce uwiadomił wezoraj pierw- 
szy ze wszystkich ambasadorów Portę, że jego 
rząd zgadza się na uznanie ks. Fer- 
dynanda. r 

Petersburg, 14 lutego. Emigranci bułgarscy, 
którzy przebywają w Rosyi, otrzymali wiado- 
mość, że w dniu, w którym ks. Borys przejdzie 
na prawosławie, wydaną będzie dla nich a m- 
nestya, zezwalająea na ich powrót 
do Bułgaryi. Między tymi emigrantami znaj- 


šobi W poddanych angielskich. Nadto zaś pozwała | wielkiej wlasności. W szczególności wybrano | dują się mianowicie przywódcy spisku przeciw 
na następującą zabawkę statystyczną: gdybylz całego Sejmu dra Schlesingera 189 głosamiłks. Aleksandrowi Battenbergowi. 


Tutek „Polonia“ Rudolfa Hierlicziki 


osysvtese wyrobu. Do makbyele w wefhash i hiafileeh boresnegpei aie 


głosujących i dra Lipperta 185 głosami 
głosujących. Z kuryi wiejskiej wybrano 
i p. Adamka 72 na 74 


KaoZ kuryi miast wybrano dra Herolda i dra 
Skardę 48 głosami na 84 głosujących. Wreszcie 
w kuryi wielkiej własności wybrano jednogło- 
Wojciecha Schoen- 


Sejm styryjski uchwalił wszystkie wnioski 


śną komisyę, a podane we wczorajszych tele- 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


Wiedeń, 14 lutego. Cesarz nadał drożnikowi 
lgnacemu Puchale w Lipniku, w uznaniu 
wiełoletniej i wiernej służby, srebrny krzyż za- 


Paryż, 14 lutego. Ministerstwo Bourgeois 
odniosło wczoraj świstne zwycięstwo w 
lzbie deputowanych, które zatrze zupeł- 
nie wrażenie klęski, poniesionej w senacie. Ra- 
dykał Pams, uzasadniając swą inteipelacyę w 
sprawie nominacyi sędziego Poitevina, w o- 
stry sposób krytykował senąt, jako zawadę w 
działalności reformatorskiej. Radykali i svcyali- 


jąc senat obelgami. Godnem jest jednak- 


wiek sam radykał, z całą energią protesto- 
wał przeciwko dyskusji, ubliżają- 


Minister sprawiedliwości Ricard w odpo- 


ciwko senatowi. Interpełacya dzisiaj ma przyjść 


nanej przez pierwsze powagi lekarskie za jedynie najlepszą, gdyż ce do hygieny żadna 


Gilzy) z bibułki „Verge blanche " 
a Fabryka 


Ooa ZZOZ $> O IMa! 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 14 lutego. Starszy ochmistrz dworu 
Hohenlohe, umarł dzisiaj o 2-ej w nocy pa 
paraliż serca. 

Z powodu tego wypadku odwołano bal u mi- 
nistra hr. Gołuchowskiego. 

Wiedeń, 14 lutego. Na wczorajszem posiedze- 
niu Sejmu krajowego przyjęto po dłuższej dy- 
skusyi jednogłośnie wniosek posła Magga z 
wezwaniem do rządu, aby wypowiedział na czas 
ugodę handlowo-cełową z Węgrami, i tylko wte- 
dy ją odnowił, jeżeli dotychczasowe wadliwości 
co do podatku konsumcyjnego, taryf kolejowych 3 a=". odad] 
i t. d. będą usuniete, a zmniejszenie kwoty | Ustawę, dotyczącą na aa NEED, rozdziglone- 
wspólnych wydatków, odpowiadającej terażniej- EIA ee ministerstwa kredytu, w ilości 
szym stosunkom Austryi, osiągnięte zostanie. H er Po. WAS: iski 

Praga, 14 lutego. Komisya adresowa Sejmu | . EEU Aie Veg: ula łe 4 we 0 
krajowego odrzuciła wniosek o wysłanie do tro- Riado Phe ku W ; dla po ch w JE 
nu adresu w kwestyi prawa państwowego. Ko- a nę ZE powstańcy ponięsi ZAC gh 
misya postawiła równocześnie pewne zasady BE TAr pp" i 
prawnopolityczne, na których podstawie komisya dzi pał. kał SW mp ns 63 E a 
ma dalej pracować. ziennikarza, że wszystko zasta w zupełnym 

Berlin, 14 lutego. Nordd. Allg. Ztg donosi,| eporządku i poczyni energiczne kroki, aby 
że kanclerz ks. Hohenlohe mial wczoraj po zapobiedz ruinie mastay Weyler BOJE 
południu dłuższa rozmowę z austro-węgierskim kawaleryę i będzie użył JEJ w wielkich śą 
ambasadorem Szogyenyi'm, a później przy- kę” siły wojskowe skoncentruje, a zanie- 
jal u siebie ambasadora włoskiego, hr. Lanze. |¢}2 Systemu małych kolumn. 

Berlin, 14 lutego. Na wczorajszem posiedze- 
niu parlamentu zabrał głos sekretarz stanu 
Marschall, przedstawiając w dłuższej prze- 
mowie w wyczerpujący sposób zapatrywania 
rządu na kwestyę transwalską. Mowca podniósł, 


stwa Chartered Company będzie przeprowadzone 
w duchu bezstronnym. 

Londyn, 14-go lutego. Biuro Reutera donosi 
z Jokohamy pod datą wczorajszą: W Soeul, 
stolicy Korei, wybuchł rokosz dnia 11 
b. m. Prezydenta ministra, oraz 7-miu 
urzędników zamordowano. Król i na- 
stępca tronu schronili się do ambasady rosyj- 
skiej. Ojciee króla, Taiwenkun, znajduje się 
także w ambasadzie. Wojsko rosyjskie, w licz- 
bie 200 ludzi, wylądowało i strzeże ambasady 
rosyjskiej. 

Sofia, 14 lutego. Dziennik urzędowy ogłasza 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej, 


|Kurs w wal 


au8'r. 

że stosunek Niemców do Transwalu opiera się Wiedeń, dnia 14 lutego 1896. ś akt 
na podsiawie sankcyonowanej przez królowę| _, A i — | 
angielską ugody handlowej z roku 1885,. która Zjednoczony dług w papierach -, 101, 05 
Niemcom przyznaje te same prawa, co Anglii i| Zjednoczony dług w srebrze z | „Um 
innym mocarstwom. Niemcy mają ten sam inte- | Austryacka renta złota . | ; 121] 95 
res, co Anglia, aby status quo w zatoce Delagva|4% austryacka renta (marcowa). . 101| 30 
i Transwalu pozostał nadal ten sam. 4% węgierska renta złota . 122) 25 

Twierdzenie, jakoby prezydent Krüger zażą-| 4% węgierska renta koron. |. 99] 20 
dał obcej, szczególnie niemieckiej, interwencyi, | Akcye banku austro- węgierskiego ./1006| — 
jest błędne; mowca nie o tem nie wie. Wobec|Akeye kredytowe . . . . . -| 386| 25 
wysokiego rozdrażnienia umysłów ludności an-ļ Londyn . . . . . . . . . 120, 90 
gielskiej, mowca nie ma zamiaru zbijać argu- Banknoty banku niem. za 100 m. . . 59 IA 
mentami rozszerzanej w Anglii legendy o tajnej|20 marek . . . . . . . . .| 11 82 
agitacyi Niemiee w Transwalu. Kto tak twier-|20-fraukówki za sztukę . 9| 59 
dzi, okazuje nieświadomość zwyczajów niemie-| Banknoty włoskie . . - „| 48| 75 
ckich. Nie leży w charakterze niemieckim|Dukaty austryackie . . . . . ., 5/67 
snuć intrygi i naruszać prawa in-| Wiedeń, 14 lutego. Ruble 128:—. Cena naf- 
nych. Niemcy szanują obce prawa i| y 1660. Spirytus gotowy 1480. Żyto na 


obce interesy (791). 

Pos. Lieber oświadczył, że Niemcy życzą 
sobie zachować dobre stosunki z Anglią, lecz 
nie na koszt praw i godności Niemiec. 

Pos. Manteuffel podniósł w imieniu stron- 
nietwa konserwatywnego z uznaniem, że rząd 
ani na włos nie ustąpił od honoru Niemiec. 
(Ollaskt;. 

Pos. Richter oświadczył, że telegram cesa- 
rza do prezydenta Kriigera wyraża sympatyę, 
którą szersze koła narodu niemieckiego czują 
dla Transwalu; należałoby jednakże wyczeki- 
wać, aby tego rodzaju wyrażenia uczuć monar- 
chy nie powtarzały się więcej. Mowca 
oświadcza się w końcu przeciw powiększeniu 
floty. 

Pos. Bebel (socyalista) podniósł, że rząd 
niemiecki działał prawidłowo w kwestyi trans- 
wałskiej (poruszenie), lecz telegram cesa- 
rza wywołał bezpośrednio rozdra- 
żnienie Anglii. Wobec Francyi lub Rosyi 
nie odważonoby się na taki krok. (Wielki nie- 
pokój. Zaprzeczenie). Zachowanie Niemiec w Azyi 
wschodniej po wojnie japońskiej wywołało 
„chłodny* stosunek Niemiec do Anglii. Niemcy 
idą do pewnego stopnia w ślad za Rosyą, za- 
miast iść więcej ręka w rękę z Anglią. Niemcy 
w sojuszu z Anglią byłyby niezwyciężone. 

Pos. Hausmann i Liebermann oświad- 
czyli się przeciw wywodom Bebla co do tele- 
gramu cesarza, zaznaczając przy tem, Że wszy- 
scy czytali telegram z entuzyazmem, albowiem 
był on wyrazem uczuć narodu. 

Na tem skończyła się dyskusya. 

Paryż, 14 lutego. Rada ministrów uchwaliła 
na wczorajszem posiedzeniu przystąpić natych- 
miast do dyskusyi, gdyby przedłożono Izbie in- 
terpelacyę, dotyczącą sytuacyi, wywołanej naj- 
uowszem wotum senatu. 

Paryż, 14 lutego. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby deputowanych radykał Pams interpe- 
lował w sprawie nominacyi sędziego Poitevi- 
na i wystąpił ostro przeciwko senatowi, który 
stanowi zawadę do reform w duchu demokraty- 
cznym. 

Minister sprawiedliwości Ricard usprawie- 
dliwiał nominacyę Poitevina, nadmieniająe, 
że zmiana sędziego nastąpiła jedynie celem przy- 
spieszenia śledztwa, za co minister bierze na 
siebie odpowiedzialność. ć 

Londyn, 14 lutego. Wczoraj ogłoszono nową 
„księgę niebieską“, dotyczącą zaprowadzenia 
reform w Armenii. Księga ta zawiera na po- 
czątkn depeszę Currte'go do Kimberley'a 
pod datą 9 stycznia 1695 r., wraz z projektem 
reform, spisanym przez Qurriego, a na końcu 
dosłowną treść sankcyonowanych przez sułtana 
reform. — W księdze tej jest godną uwagi de- 
pesza Lascellesa do Salisbury'ego z Pe- 
tersburga, pod datą 19 sierpnia 1895 r., w któ- 
rej Lascelles donosi, że ks. Łobanow oświad- 
czył na pytanie, o ile rząd rosyjski jest gotów 
do wywarcia presyi na sułtana, na wypadek, 
gdyby tenże wzbraniał się poczynić kroki, — 
że car czuje wielki, osobisty wstręt do u- 
życia przemocy. Tak samo rząd rosyjski 
nie zgodziłby się na wywarcie presyi ze strony 
jakiegokolwiek innego mocarstwa. 

Londyn, 14 lutego. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby gmin oświadezył minister C h a m b er- 
lain, że rząd zezwala na to, aby towarzystwo 
Chartered Company dalej prowadziło pożyteczna 
akeyvę w Afryce południowej, a pozbawia je tyl- 
ko kontroli nad wojskiem i policyą. Rząd udzie- 
lać będzie nadal prezydentowi Kriigerowi 
rad przyjacielskich, de czego mu też przysługu: 
je prawo. Kriigera przyjmie rząd i naród an- 
gielski z należnym mu szacunkiem. 

Osobiste rokowania usuną nieporozumienia. 
Rząd angielski wywrze wpływ. celem zadosyć- 
uczynienia zażaleniom większej części ludności 
transwalskiej. Prędzej, ezy później, sprawiedli- 
wości stanie się zadość; winę Jamesona! 
wspólwinę przywódców powstania w Johan- 
nesburgu wyświetli śledztwo sadowe. Sledz- 
two w sprawie ewentualnej współwiny towarzy- 


wiosnę 6:83. Pszenica na wiosnę 731. Owies 
na wiosnę 6:38. 

Wiedeń, 14 lutego. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 97:20; 4% oblig. poż. krajow. z 1693 
96—; 4% galic. fund. propinacyjnego 97:60; 
4% listy banku krajowegc 91:50; 4'/,% listy 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe- 
go 102—; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97:25; 
Akcye Karola Ludwika 222—; Akeye kolei 
lwowsko-czern. 296-—; Losy z 1854 na 250 złr. 
151:— losy z 1860 na 500 złr. 147:80; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 158:50; losy z r. 1664 
za 100 złr. 19275; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 386'/5; akcye galie. banku 
hip. na 200 złr. 395—; Lóanderbank na 200 
złr. 258-50; akeye austro-węg. banku na 600 
złr. 1006. 

Berlin, d. 14 lntego. Godzina 3 minut — po 
poł. Austryaekie kredyty 24075 mrk. Austrya- 
cka złota renta 103:10 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100:80 mrk. Węgierska złota renta 103-60 
mrk. Węgierska renta koronowa 9930 mrk. 
Austryaekie banknoty 16920 mrk. Akcye kolei 
Iwowsko -czerniowieckiej —'— mrk. Ruble 
217-50 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 
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Adwokat krajowy 


Dr. Tadeusz Tertil 


otworzył kancelaryę 


w Tarnowie 
płac św. Ducha i. 8. (405 2-2) 


Hotel Erzherzog Carl 


Kartnerstrasse, Wien, l. Ranges. 


Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
cznem, wspaniałe sale restauracyjne i jadalne, 
„chambres partieulićres*, kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem. 


Pokoje od 1-50 wyżej. 


Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, stare 
wina w najlepszych gatunkach, szwechaeki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy umiarko- 
wanych eenach. 823 2 25 


Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie. 


Dr. Antoni Jabłoński 


specyalista 
chorób gardła, krtani, nosa i uszu, b. lekarz 
kliniki prof. Jurasza w Heidelbergu i klinik 
berlińskich. 


Ordynuje codziennie od godz. 9—10 rano i od 
3—5 popołudniu. (896 2-8 


Mieszka: Ul. Kolejowa Nr. 2. 
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Kraków. 15 Lutego 1896 


i Nr._88 » NOWA REFORMA. 
| Pokoje do śnia dań. | 


Rum doskonały, litr po ct. 60, 80 i złr. 1.— 
Rosolisy najprzedniejsze, butelka „ — 80 
- 1a butelki „ —.40 


Alasz „Doppelt-Kiimmet*, butelka — 1.20 
3 — 60 

U » ą " n 
Wyśmien. starka litewska, but. „ 1.— 
1 but. „ —.50 


Najprzedniej. „jak koniak“ stara starka, 
15-letnia, but złr 1.50, t/a but. 75 et 
Przewyborna owecówka 25-letnia, butelka 


2 złr., Ya butelki L złr 428 1 10 
Esencya pączowa, butelka złr. 1.50 
n n 18 n s " za 75 
Esencya pączowa, 30-letnia, but. „ 8— 
Koniak węgierski, butelka . „a 150 
! ~-.75 


s e =» 41% 
Koniak francuski, butelka, złr. 2.50, 1a 

butelki złr. 125, 1, butelki 65 et 
Koniak Biscuit Dubeuche , butelka złr. 4, 

“a butelki złr. 2, Uę butelki złr. 1 
Koniak kuracyjny, po złr. b, 6, 7,8, 10 i 15. 
Likiery krajowe, wyborne, butelka złr. 1.— 
Benedyktynka, Maraschine, Chartreuse i 

inne likiery zagraniczne poleca 


Edmund Klimek 


w Krakowie, Rynek, A-B, 


| Zdrowa, smaczna kuchnia. | 


Uwiadomienie. 


Komitet parafialny w Suchy 
poszukuje 


przedsiębiorcy majstra ceglarskiegu 


któryby się podjął w ciągu roku bie- 
żącego, przy otrzymaniu odpowiednich 
placów, szop, materyałów i rekwizytów, 
wyrobić i wypalić potrzebną do 
budowy kościoła cegłę w ilości 
około miliona sztuk. 

Reflektar:ci zechcą się zgłosić do pod- 
pisanego komitetu 

Sucha. dnia 12 lutego 1896 r. 
Edward Drapella 

przewodniczący. 


vglerskie, anstryackie i francuskie. 
*uj3M710J AIIIN *UOpupj "UTUTREJ 


w 


43413 
L. 2009. 


(010SZBNIE lioytacyi. 


Magistrat stoi. król. m. Krako- 
wa rozpisuje niniejszem licyta- 
cyę na roboty brukarskie 
od dnia 1 kwietnia b. r. do koń- 
ca marca 1897 roku w Krakowie 
wykonywać się mające. 

W licytacyi udział brać moga tyl- 
ko samoistni koncesyonowani maj- 
strowie brukarscy. 

Warunki licytacyi przeglądać mo- 
zna codzień, z wyjątkiem niedziel, 
w Budownictwie miejskiem od godz. 
1i do I w południe. 

Lieytacya odbędzie się zapomocą 
ofert pisemnych, które składać na- 
leży w budownictwie miejskiem naj- 
później do godziny 12 w południe 
dnia 28 lutego 1896 r. 

- Oterty później złożone uwzglę- 
dnione nie będą. 431 l 
Z Magistratu stot, król, miasta Krakowa, 

Kraków, 8 lutego 1896. 


Dochód boczny 


150—200 złr. miesięcznie dla osób wszelkich 

zawodów, które ehcą się zajmować sprzedażą pra- 

wnie dozwolonych losów — Zgłoszenia przyjmu- 

je Hauptstadtische Wechselstuben - Geselschaft 
Adler « Comp.; Budapesi. 

Rok założenia 1874. 423 1 25 


Handel korzenn 


Fuchs et Klappholz w 


poszukuje zaraz 


y~ 
Rajczy 


430 1 


młodego subjekta, 


izraelity z lepszego domu. 


Mleczarnia 
dóbr Łuczanowice 


dziękując za dotychczasowe względy Szanownej 
Publiezności . ma zaszczyt donieść , że dla wy 
gody P. T. Odbiorców zaprowadziła 


oiz mleka wozami 


po ulicach miasta Krakowa. 


Uwaga. Rozwóz wszelkich produktów na- 
białowych i sprzedaż tychże z wymienionych 
wozów odbywa się codziennie od godz. 
6 rano i 4 po południu, Wozy zatrzy- 
mywać się będą codziennie o jednym czasie w 
odpowiednich miejscach na ulicy i dzwonkiem 
cznajmiać swój przyjazd, 302 9 10 


Zarząd Mleczarni dóbr Łuczanowice, 
Kandydat adwokacki 


z praktyką sądową i egzaminem sędziowskim, 
poszukuje umieszczenia zaraz w Kra- 
kowie lub na prowincyi. 

Zgłoszenia prosi posyłać pod lit W. W. 
poste restante Kraków. 41233 


SKLEP KWIATOWY 


Epifaniusza Ukluńskiego 
naprzeciw nowego teatru 

ul. Szpitalna, L. 36, Kraków 
poleca najpiękniejsze bukiety. wieńce, kosze i 
wszelkie wiązanki kwiatowe, rośliny kwitnące i 
liściaste Wykonuje także wszelkie dekoracye sal, 
stołów itp. Ceny przystępne. Na prowincyę wy- 

syła za zaliczką, 343 8 zl 


Olejek orzechowy 


do przyciemniania włosów siwych i rudyeh, oraz 
do wzinoenienia takowych. Flaszeezka 50 cent. 
it złr. Prawdziwy tylko z firmą Franciszek 
Kuhn, skład perfum, Norymberga. 
W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 
Redyka, ul. Mikołajska (M. Rynek). 776 10 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


Austr. i węg. patent. — Medale wystawy światowej Londyn 1862. — Paryż poz 
fa przybocznego lekarza $. p. JO. Mości Maksymiliena Í. itd. 
Dra G. M. Fabara Giówne miej i 


> Do racyonalnego czyszczenia ust ł zębów: 
P JTeodyns Giówne miejsce wysyłki: Wien, I., Bauernmarkt 3. 
URETAS MYDLO do UST.. 


Siłady we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. 
s s LJ 3 
Oehmig Weidlich a 


ulubione mydło (ir Immer 


.uprz. Eucalyptus esencyi do ust wynalazku Dra C. M. Fabera. 
Dr. Bendel 

ulubiony wyciąg „fir Immer“ 

Pyszne co do połączenia zapachów: 


«adwokat w Sanoku 

poszukuje 50344 
mało ich ubywa podczas użycia, wspa- 
niałe pod wzgiędem wykonania. Os - 


koncypienta. 
bliwości te zasługują na to, aby na 


GUÓTKA piersiowe 


Dra Seeburgera. 
zajmowały miejsce. 


Jedyny środek przeciw uporczywym ka- 
tarom, kaszlom, chrypce, zafłe- 
25 1 
Skład główny w Krakowie: 6. Otow- 
ski i K. Wiszniewski. 


wmieniu it p. 40 
Pakiet 20 et. 10 paczek wysyła się pocztą opłatnie. 

Zastępca: Alojzy Grobler, dom 
gencyjno-komisowy w Krakowie. 


Księgarni 6. Gettin | Spóki w Krakowie 


Lanckoroński hr. Karol. Miasta Pamfilii i Pizydil. Tomil. Pizydya, 
z 3 planami kolorowanemi, 33 lablicami rytowanemi na miedzi i 154 
wizerunkami w tekscie, folio, w oprawie 50 złtr. 

Orzeszkowa El. Pieśń przerwana, z ilustr. Maszyńskiego. 
ilustrowana, złr. 1.30, w oprawie złr. 1.70. 

Potochi hr. Józef. Notatki myśliwskie z dalekiego wschodu, ilustro 
wane przez Piotra Stachiewicza. Tom I. Indye. Tom II. Ceylon. 
Cena obu tomów w ozd*bnej oprawie 20 złr. — Nadto odbito 50 egzem- 
plarzy na wytwornym papierze japońskim po cenie 32 złr. 

Ulłanowski R. Najdawniejszy układ systematyczny prawa polskie- 
ao z XV. wieku. 1 złr. 50 ct. 

Zbyszewski ks. L. Prawowitość i lojalizm. Kryzys myśli polskiej. ? złr. 


6009006 0030 3060068/0000060000 
Przedsiębiorstwo budowli betonowych 
fabryka wyrobów betonowych 


konces. budowniczych 


MEUS, GÓRSKI i Sp. 


Biuro: Kraków, ul. Krowoderska, L. 19. 


Biblioteczka 


Jedynie prawdziwe ma apteka pod , Zło- 
tą glowa‘: 
z) Arnolda Reifera w Krakowie. 
| Pierwsze i najlepsze źródło do na- 
bywania miodu i wosku. 
Prawdziwe, za co się weczy, czyste 


Fabryka: irowodrza koło Krakowa, L. 6. PA Pierwsza W kraju mechaniczna ; % 1 SWiece woskowe 
Podejmuje się wykonywania wszelkich budowli z be- 3 (1 i i r S żołty i biały wosk p. zezelny. 
tomu: magazynów, składów, kanalizacyj, zbiorników, studni, * i abryka hafio v x 


ulica Dietla, L. 62, w podwórzu, 
poleca Szan Publiczności swoje hafty, koronki, wstaw- 
ki itp., w najrozmajiszyen gatunkach i wzorach. nieustępujące 
w niezen wyrobom zagranicznym. Nawet przy sprzedaży dro- 
bnostsowej ceny fabryczne. 327 13 15 
Przyjmuje również wszelkie zamówienia tego rodzaju. 


gepień. mostów i t p. 254 5 10 

Wykonuje posadzki i płyty cementowe, desenio- 
we i kolorowane od zwyczajnych do najozdobniejszych, lepsze 
od kamionkowych (steingut), a znacznie tańsze. Wreszcie 
wszelkie wyroby cementowe, jak: kolumny, gzymsy, 
cokoły, pokrywy, stopnie, rynny, rury, kanały, kręgi studzienneitp. 


Fabryka posiada takze skład wszelkich materyałów budowlanych, 


Jenniki na żądanie opłatnie. 


| KM : 7 Š 
WOU rozan 
|) E 
w puszkach blaszanych po 5 klg., za 1 kig. 


50 ct., puszka 30 ct, wysyła po otrzymaniu 
należytości lub za zali. zką 


Jerzy Dolenec 
handlarz miodu, Lublana. 


Dla pp. pszezolarzy, kupców i piernikarzy 
miód do karmienia pszezół , oraz czysty w be- 
czułkach po 60 klg., tudzież w mniejszych po 
40 i zy klg. jak najtaniej. 148 13 22 

Prawdziwa, za co się ręczy, kraińska 
© a a 
jałowcówka 
wódka ma miodzie litr po 1 złr. 
20 et. Przez lekarzy polecana. 


© 
% 


Terminowe wykonania i dostawy. 


0606650ł 10060 _1600C6080€ 
i 


Na O aa "Loo | TĘ JAA o S 
Założono | w r. 1S35. 
"wWiecień 


I, Kiirninerstrasse, Nr. 32 a, 
WwW yroby stolarskie 1 tapicerskie. 
Słynne album mebli wraz z cennikiem po złożeniu | złr. 50 centów. 29 22 24 


PENSYOWAT 
Dra Chwistka w Zakopanem 


CAŁY rok Otwarty 60 13 0 
dla potrzebujących górskiego powietrza. 


Od 3 złr. dziennie od osoby za wszystko. 


a 
3 
e 
4 Agencya dla Rolników 


S$. MIMIFELEUGEIEGO 
Kraków, Rynek, 34, sprzedaje 


zużie Thomasa 


s zawartością 18%, kwasu fosforowego, przy odbiorze wago- 
t 0 A ; . g 
nami loco Kraków 37226 


po 325 złr. * w. a. 


Zarzad dóbr 


Juliana Barona Brunickiego 
Podhorce p. Stryj, poleca 


zboże jare do siewu, zie- 
mniaki, drzewa owocowe. 


Cenniki na żądanie franco. 358 3 15 


Masia deserowego 


ze słodkiej cenim fugowanei śmietanki. 
odznw zonego na wystaw ach krajowychi 
zagranicznych. dostarcza w paczkach 
4-kilowych Zarząd gospodarstwa 
mlecznego w Jureczkowej poczta 
Krościenko koło Chvrowa. 369 4 4 


Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 
i takowe utrzymuje przz używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
4 miczny. łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
j zastusować prawie we wszystkich chorobach clno- 
M nicznych jakoto * liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
A katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 

D gruczoly, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
| wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
Å trawieniui powolnem funkcyonowaniu żołądka. 


NACECSP 


Do sprzedania *" 70 


parcela budowlana 


przy ul. Aryańskiej, w Krako- 
wie, 116 | sążni 1460 m. frontu. 
Do kupna potrzeha 2600 zir 
Wiadomość w biurze budowniczem 
Meus i Górski, ul. Krowoderska. 19. 


Mydło glicerynowo-benzoesowe 


zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za- 
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 cnt. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J. Wiśniewskiego w 


RROLCZRRA 


PIGUŁKI CAUVIN sądo nabycia we 

wszystkich większych aptekach świata, 
w PARYŻU : 

Faubourg Saint-Denis, 147 


125 6 0 


DOM KOMISOWY. 


Niniejszem mam zaszezyt za 


4 «|.est to rzeczywiście zdrowotna wiadomić Wielmożnych Panów, 


üj kawa domowa, która wyra- iż otworzyłem 3 p A 
Są: biana na Kathreinerowski sposób » npe S ul. $w, Anny, 5 Import i eksport. G SGT oa a 
nabiera ulubionego smaku kawy y ML W: py LB O » 
an ziarnistej. Już przez to tylko, po- a T Fili OWICZ 000€0006060060069 
Dostał: można wszędzie - 4 Kilo 25cenł. minąwszy jej inne zalety, różni się Pracownię E 3 «l BLANC 3 
kawa słodowa od wszelkich innvcj s b a x 
d “a yen 
jego 0 oinp Tebom Kathreinera U N l FO R M 0W H a M U rg U B d, Strohhause, 3l, © 4 D 4 O 2 
kaw est najsmac iej > i : . -3 a n 
najtańszym dodatkiem do kawy = WAR haste Św wojskowych, oraz dià © Sprzedaż komisowa 303 2 € 4 "ie" apa 4 © 
naturalnym produktem w całych ziarnach, iz bard NP G k. urzędników i stu- has TAR Ta , REW-TORE  Aprobowane przez pams = 
i s EB ie k i , ardzo wielką . zboża nasi Akudemią medycz 
korzyścią używa się jej zamiast mielonych, a więc przez kupu- dentów. tudzież m i Ga l innych ziemiopłodów. H „A aiaee e 
jacą publiczność nie dajacveh się skontrolować dodatków do kaw b f il h BEA WZA PERIER JW amii pa emular z off e 
które. jak to wykazały urzedowe dochodzenia, częst ; y) upran cywi nyc .|robów przemysłu: uabywaniu za-| © cialny francuzki, sank- 
obcenu domieszkami. Poczynając od trzeciej RA ści A T Ra a granicznych płodów i wyrobów] @ 1988 cionowane pirez radę 1655 O 
później brać w połowie kawę ziarnistą, w pola kie Nitir ue a Wykonuję wszelkie w zakres | (surowców, sztucznych nawozów, maszyn rolni- e Mo Alicją 1079 È 
oprócz nieocenionego korzystnego dzialania dla zdrowią gy tak ten wchodzące roboty z najlep |czych i innych; oraz artykułów spożywczych : | GD; Bio. oleuiki to skutkają wyłącznie we © 
Ją U b MASAN A '0W1B8 moż zye w i a: , Ę f P 1 Že 
każdem gospodarstwie domowem wielkąosiągnącoszczędność. PY aż i z wszelką kawy, herbaty, ryżu, owoców, cygar i t p.) © mskiekrąj:ajach chorób, które wywo- SB 
; r NS Kathreinera polecają najwybitniejsi lakarze Poleca si względom Wiel- tuje zarodek s ofoljczny puchi zana- O 
i z każdym dniem można ją spotykać coraz częściej w publi © WZĘJĘ ę nie kanatow, humory, etc.) ślabości, prze- gp | 
zakładach. jakoteżuniezliczonych rodzin. Takż F k A możnych Panów i zapewniam. | promiowane Premiowane 454 którym, zwykłe żelazo jest zupelnie gg ! 
t. j. bez dodania kawy ziarnistej, „kawa Kathrein ap ogę ZY że usilnem mojem staraniem 2 państwowe- alicia bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczcej, 
b SE wodki S E W: ź era jest najwy- będzie zadowelić Ich pod każe PA: Sreornym me | gy wrLeucorrhóe (białych upławach,, w Ame- © 
orniejszym srodkiem wzmacniający m, jako- mi med"Jami dalem na wy norrhó6 (zatrzymanie zupełne lub częścio- @ 


dym względem. 


na wystawie 


też naj zdrows zym, bardzo łatwo strawnym i stiwio ręki = we regularności) w Suchotach. w Syfilis 


zarazem najsmaczniejszym napojem. 417 2 30 Z poważaniem krajowej w dzi Iniezej w © organicznej ete. Ostatecznie podają one € 
Zadna s i ii JE" Lis ak Krakowi s iels . lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
ogóle nikt R iejąoy kawa IA rocky Je U x ES = w k 1587. i m ARJ d czaj sayi do A E OREBŃ i do 
wia zwlekać dłużej z a Rie KAEL Kraków, ulica św. Anny, L. 5, | v na Dom AST o ó = 
v lżej h „A! Ę <= Akg rt fx y e UW. zli = ysh lub osłabionych. 
nera Kneippow skioj kawy słodowej”. Atoli POJ, PROW. N*jstarszy skład o' N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego ÓD 


wobec lichych naśladownictw, któremi | @ żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 


drzażniającem. Jako dowód czystości i 


4 R E Mol ję tumanić pioen Poleca po niskich cenach d s i d Ai=PAK GK 
A zeba przy ku i raż biał 8 tentyczności rawdziwyc gu'e 
$ orylakihe pf ROB AL SA 6 f ; mj zde, z 264 Ą 10 m d S Zy n 0 S Z y C l a Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na = 
p. = K th - || "isdn WA Pace ę R Wł (założony w r. 1572) iiine: zadały Wio 12024 
2 atnreiner;. kompoty słodkie i ostre z gruszek i śliwek i pracownia hani Qa zielonej etykiety. 0 W 
Z if Bacznośż! We własnym interesie nie dać się i miód lipcowy p mechaniczna Bf a A A O 
ARE AN awa R ANTONIEGO WANASKIEGO | SoooGc500060000008 
BE - wirytow oki dowie "p sRoŻZi owy ANI „ WANAŚNIEGU 200064610006006020 
JEGCUFSTIEJSISIA MARYI PARYL w Białej pod Bielskiem (Galicya). 2770 
- C OG o Y g w i Kraków, ulica św. Jana, 30. Sprzedaż maszyn t kże na syłaty iniesięczne Gd . t ' i 
== Pięcioletnis poręczenie. 214 5 i00 y i 
= Íà £ j} Cenniki rozsyła się Pris i za darmo 5 U mi pO [26 d inserowac 
Odznaczong gyema medalami Ó 10 000 000 zet == = h = ki w aż AP lwowskich i t Sha krn- 
° Í jowych jako też zagranicznych, to ża 
Znakomite tutki nieklej one 4 » anarai ercyns e. łatwiam to zawsze najtaniej przez 


Nadszedł świeży transport ka- 
narków hercyńskich wybornie, 
nawet przy świetle, śpiewają- 
cych, oraz 100 samiczek i 
| są na sprzedaż w Wotelu 
Polskim (ulia ['oryańska). 


44534 Franciszek Asche. 
Kupuje szlachetne gołębie. 


sadzonek leśnych. drzew par 

kowych, krzewów i roślin pnących się, 

tudzież naas1iONna drzew krajo- 
wych, poleca po najniższych cenach 


Leśnictwo Zassów pod Gzarną 


(poczta Zassów, stącya kolei i telegrafu 
zacna). 410 3 10 
Cenniki na żądanie odwrolną pocztą. 


ANTONI SCHULZ 


w Krakowie, ul. Szewska, L. 18, 
poleca swe dobre i naturalne 


Oedenburskie Wina 


białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka 

czerwone po 55, 65, 80 et. i 1 złr. butelka 

BĘ w beczkach znacznie taniej. %8 | P 
308 1u 


wyrobu 


S. W. Niemojowskiego 


są wszedzie do nabycia. 
Główny skład w Krakowie w Fandiu papieru i przyborów galanteryjnych Stanie- 
sława Karlińakiego (przedtem filia S. W Niemojowskiego) Sukiennice, 28. 
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 15 17 0 


we OSTRZEŻENIE. se 


Niektórzy spekulanci sprzedają masę pod rozmaitemi nazwiskami jako ,„„Exsie- 

cator“ —Ostrzegam. P T. kupujących, by się mieli na baczności 

przy nabywaniu „„Exsiecatora*. Ządać rachunków z herbem państwa i zna- 
kiem fabrycznym, bo inaczej można się narazić na straty 


JESZ SILE CAtOKC 


niszczy raz na zawsze grzykek drzewny i usuwa wilgoć. 
100.000 świadectw. Broszury bezpłatnie. 7103 0 
Kantor: Wiedeń, IV., Hauptstrasse, L. 36. 


Sprzedaż w Krakowie u p. Fr. Leuerta, we Lwowie u p. Hiilmera. 


Centralne Biuro Ogłoszeń. 
Lwów, ul. Kopernika, 1]. 110 19 55 


Poszuknje się zaraz 


ekonoma 


kawalera, do zarządu mniejszego ma- 
jatku — Wiadomość w Administrą®yi 
„N. Reformy“ pod „404“. 404 3 3 


Pozyczki 
od 500 złr. w górę do kwoty naj- 
wyższej wyrabia się jako kredyt 

osobisty spiesznie i dyskretnie. 


— 2 


Parowa destylarnia 


WÓDEK m ik 
| 


. 1 > N 
„ LBWIAKA 1S) 
40 
oleca swe wyroby pp. kupcom i pry- | Agentur, Budapest, Pos 


w Krakowie, ulica Grodzka, L. 
watnym osobom. 17 132 150 tach 107. 414 % 
Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewsk:, 


